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Dziennik Poznański
4-jri codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni 

poświętnych.
Cen* ogloseeń (inseratów):

, «nersza drobnego 15 fen. — Reklamy od wiersza 
•• ‘drobnego 30 fen. (incl. tłumaczenia).

Listy
Isdakcyi, Administracji i Ekspedycji winny być 

f • , frankowane. DZIENNIKPOZNANSK
Czwartek, 19 lipca 1877.

Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznaniu 7 marek 50 fen., w Państwie nie- 
raieckiem i w Austryi 9 marek 15 fen., w Belgii, Wło­
szech, Szwajcaryi, Serbii, Ameryce, w Danii, Francji,

Anglii i Szwecji 12 marek.

Przedpłata i ogłoszenia
przyjmują się w Ekspedycyi; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do związku 
pocztowego niemiecko-austryackiego należących urzędy 
pocztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajentury 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) można także

przesyłać ogłoszenia do Eksp. Dziennika Pozn.

* Rękopisma
g nadsyłane Redakcyi nie zwracają się i niszczone będą.

Ajencye Dziennika Poznańskiego:
W Paryżu Libraire du Luxembourg, Rue de Tournon No. 16, pułkownik Raczkowski, Rue de Faubourg Poissonnière 33. — Ogłoszenia dla Dziennika przyjmuje w Paryżu wyłącznie p. Adam, Carrefour de la Croix Rouge 2. — 
W Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wiedniu i Bazylei: Haasenstein & Vogler. — W Berlinie Rudolf Hossę, Jerusalemerstrasse 48. A. Retemeyer, Internationale Annoncen-Expedition. „Invalidendank“ Behren­
strasse 24 i Central-Annoncen-Bureau der Deutschen Zeitungen, Mohrenstrasse 45. — W Bremie E. Schlotte. — W Frankfurcie nad Menem Daube & Comp. — W Wrocławiu Daube, Haasenstein & Vogler i Mosse. — W Plesze­

wie: L. Zboraleki.

P 0 Z N A N, 18 lipca.

Kiedy armia rosyjska takie znaczne przed kilku 
tygodniami odnosiła strategiczne korzyści na azyatyckim 
teatrze wojny, kiedy doszła wieść o zdobyciu Ardahanu, 
posuwaniu się ku Erzerum wojsk rosyjskich, obleganiu 
Kirsu — utrzymywali wówczas dziennikarscy strategicy, 
je wkrótce się skończy kampauia w Azyi mniejszćj, po­
nieważ na obronę Armenii niewystarczające są siły ture­
ckie, ponieważ wreszcie z każdym duiem widoczniejszą 
jest wyższość dowódzców rosyjskich nad komendą ture- 
|tką. Tymczasem zmienił się ten stan rzeczy; czy to 
los szczęścia zdziałał, czy plan strategiczny Moukhtara 
paszy, czy błędy jenerałów rosyjskich — dość, że od­
działy rosyjskie wszędzie się cofają w Armenii i że 
zwyciężeni z początku Turcy wkroczyli już podobno na 
terytoryum rosyjskie. Czy podobny obrót wezmą także 
rzeczy na naddunajskićj widowni? Kiedy armia rosyj­
ska sposobiła się do sforsowania Dunaju, utrzymy­
wano, że zamiar ten albo się nie powiedzie wcale albo 
o wielkie przyprawi straty Rosyan. Odwoływano się 
przytćm na monitory tureckie, krążące na Dunaju, na 
liczne fortyfikacye, na czujność wojsk tureckich. Przej­
ście przez Dunaj, jak wiadomo, stósunkowo nie wiele 
trwi kosztowało. Nawet wtedy, kiedy ks. Mikołaj z całą 
ądministracyą rosyjską rozgościł się w Bułgaryi, rozpi­
sywano się, że zajęcie Bułgaryi nie rozstrzyga losu Turcyi.
Z zajęciem tego kraju miały się dopićro rozpocząć isto­
tne trudności. Armia rosyjska, pisano, jest wprawdzie 
panią prowincyi tureckićj, ale nie może myśleć o dal­
szym marszu na Carogród, zanim nie zdobędzie fortec 
bułgarskich a tych fortec jest wiele i to takich, które 
nie łatwo dostać się mogą w ręce nieprzyjaciela. Bał­
kany wreszcie staną się zaporą — która powstrzyma 
zapęd armii i o którą rozbiją się dalsze plany. Zapora 
ta przebyta, jak donosiliśmy już wczoraj, bez wielkich 
trudności. Telegram carogrodzki doniósł wprawdzie 
wczoraj, że Reouf pasza, minister marynarki, który od­
bywał ipspekcyą wojska rozłożonego w Bałkanach, 
saybko podążył na miejsce, gdzie przeprawiali się Ro­
syanie i odparł ich — ale wiadomość ta nie zgadza się 

innemi doniesieniami, które potwierdzają fakt, iż w 
stocie przeprawiono się przez Bałkany i że znaczne od­
działy, bo 18 batalionów posunęło się ku Jeni Sagra. 
leni Sagra, położona na linii Jambol-Adryanopol i Fili- 
jiopol, jest pozycyą ważną jako miasto handlowe, bo do- 
itarcayć może żywności. Jeni Sagra jest o 3“/a mili 
oddalone od południowych stóp Bałkanów. Czyż w 
obec takiego położenia rzeczy, po przebyciu Dunaju i 
usadowieniu się w Bułgaryi, po przebyciu Bałkanów mo­
żna jeszcze skutecznego spodziewać się / oporu ze strony 
Turków? Już zawiadomienie, jakie /przesłał turecki 
minister spraw zagranicznych reprezentantom Turcyi
przy dworach zagranicznych, dowodzi niedołęztwa na- 
czelnśj komendy tureckićj. Rosyanie — donosi ¡mini­
ster — w kilka batalionów przeszli Bałkany w miejsca, 
gzie tylko był jedyny batalion turecki. Musiał się 
on po dwugodzinnćj walce cofnąć, nie zdoławszy prze­
szkodzić przejściu Rosyan.—Nie jesteśmy specyalistami woj­
skowymi, ale ów plan tajemniczy Abdul Kerima paszy, o 
którym donoszono z Carogrodu i po /którym tyle się spo­
dziewano, przypomina nam mimowolnie owe tajemnicze plany 
feldmarszałka Benedeka i jen. Trochu, które skończyły się

Komedyanci życia.
POWIEŚĆ WĘGIERSKA

II. Jókaja.

TOM V.
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ROZDZIAŁ XV.
Zagadka rozwiązana. ,

Trzeciego dnia po pogrzebie powołano Leona do 
Budapesztu.

Wiedział, w jakim powołują go celu; czekała go 
godność żupana.

Leon przyjął.
W dzień po złożeniu przysięgi otworzono i ogło­

szono testament księcia Maksymiliana Etelwarego.
Księżniczka Rafaela była w nim dziedziczką uni­

wersalną.
Z rozległćj posiadłości książęcśj była wyłączona pe­

wna część tylko, stanowiąca własny nabytek nieboszczy­
ka, t. j. majętność ongi Zarkanich, która w stanie dzi­
siejszym warta, co najmnićj, półtora miliona.

Z tćj majętności utworzył nieboszczyk fideikomis 
w tym celu, aby kierownictwu komitatu nie zbywało na 
dotychczasowćj świetności. Fideikomis zapisany był te- 
ińu, ktoby był następcą nieboszczyka w żupaństwie.

Czyżby to przypadek tak był zrządził? Czy jest 
przypadek w dziejach powszechnych i w historyi życia 
publicznego? Lub czy wszystko z sobą łączy się i wią- 
że w jednę całość, i czyż ręka tajemnie działająca spra­
wia ład w tćj całości rzeczy i czyni porządek w następ­
stwie wypadków? .. Któż tego dociecze? ..

Leon Zarkanyi naraz stał się człowiekiem bogatym, 
niezawisłym, nie zobowiązanym nikomu, — stał się pa­
ltem całą gębą. Przypadły mu znów rozległe obszary,

Królowymgrodem i kapitulacyą Paryża. W każdym ra­
zie dziwny to plan, który nie pozwalał na lepszą 
obronę Dunaju i na wysłanie silniejszych oddziałów 
dla obrony wąwozów bałkańskich. My wiemy, że wą­
wóz Szibki, przez który przeprawił się oddział rosyjski, 
jest jednym z tych wąwozów, który najwięcćj posiada 
punktów obronnych i gdzie artylerya skutecznie działać 
może. — O przeprawie przez Bałkany taki najświeższy 
odbieramy telegram urzędowy:

Petersburg, 17 lipca. Z Tirnowy donoszą: 
W dniu 12 bm. opuścił jenerał Hurko Tirnowę z od­
działem piechoty; kawaleryi i artyleryi, przeszedł Bał­
kany następnego dnia, znienacka napadł na batalion tu­
recki, stojący pod Khankioj w dniu 14 lipca i masze­
ruje teraz w kierunku Kasanlika na tyłach nieprzyjaciela, 
który stoi jeszcze w wąwozach Szibki. Dwie sotnie ko­
zaków dotarły do Jeni Sagra i zniszczyły tam te­
legrafy.

Z powyższego zdawałoby się, że wiadomość wczo­
rajsza o zajęciu Jeni Sagra przez 18 batalionów piechoty 
rosyjskićj była przedwczesną. Inny telegram ze Sliwny 
donosi o potyczkach przednićj straży jenerała Hurki 
przy przejściu Bałkanów z baszibuzukami i Czerkiesami, 
którzy pierzchli, skoro przyszedł na pomoc jenerał z ka­
zańskimi dragonami i działami. Zdobyto na Turkach 
chorągiew i wiele broni. Ludność turecka chroni się do 
Adryanopola.

O zdobyciu Nikopolisu pisaliśmy wczoraj. Zabrano 
przytćm — jak donosi Politische Corresp. — 
40 dział i dwa tureckie monitory, wzięto także do nie­
woli dwóch paszów, Achmeta i Hassana. Pod Nikopoli- 
sem rozpoczęto budowę nowego mostu. Zajęcie tćj for­
tecy nie małćj jest wagi, bo nasamprzód zdobyli Ro­
syanie drugi i to pewny punkt przejścia przez Dunaj a 
potćm operować ztamtąd mogą na Lowacz i Plewnę 
wzdłuż rzek Ósmy i Widu.

Cóż zrobi teraz Anglia w obec tak niepomyślnych 
dla oręża tureckiego wiadomości, w obec posuwania się 
armii rosyjskićj w Dobruczy, bo i o tćm donoszą dzisiaj 
z Carogrodu, w obec zbliżania się do Carogrodu? Czy 
tylko grozić będzie jak dotąd, zajmować się interpela- 
cyami w parlamencie lub czy wreszcie ze stanowczą wy­
stąpi polityką, mając tak znaczną flotę w zatoce Bezika?

Standard z okazyi przejścia Bałkanów podnosi, 
że Anglia nie może już teraz zachowywać się biernie i 
nigdy nie pozwoli na zajęcie Carogrodu. Flota nasza 
nie stoi napróżno w zatoce. — Mnićj więcej w tym samym 
'H-chu odsywaia sie inne dzienniki a ¿oz
prasa rosyjska? Oto w streszczeniu jćj głosy:

G o ł o s omawiając wysłanie floty angielskićj do za­
toki Bezika, rozwodzi się przy tćm nad przyszłą poli­
tyką Rosyi na Wschodzie: „Rokowania w sprawie inte­
resów Anglii — tak rozwodzi się G o ł o s — powinny 
były dostatecznie wyjaśnić Anglikom, że korzyści, jakie 
Rosya zdobyć może w Bułgaryi, bynajmnićj nie mogą 
szkodzić interesom Anglii, jak również wypadki dwóch 
lat ostatnich dowiodły jasno, że utrzymanie w Turcyi 
status q u o ante bellum jest ani możebnćm ani 
korzystnćm dla Anglii. Nikt nie może wątpić o tćm, 
że po ukończeniu wojny obecnćj, terytoryalne i pań­
stwowe stosunki istniejące dotąd na półwyspie bałkań­
skim, radykalnćj ulegną zmianie na niekorzyść Turcyi. 
Z takim stanem rzeczy pogodzili się Anglicy wszystkich 
stronnictw, nie wyjmując nieprzyjaciół Rosyi. Ostatni ży­

stanowiące majętność Zarkany — a wszystko to bez 
wymienienia go w testamencie.

Teraz rzeczywiście stanął zupełnie na równi z księ­
żniczką Rafaelą.

Stał obok nićj jako równy obok równćj na szczycie 
piramidy. __________

ROZDZIAŁ XVI.
Słomiana wdowa.

Książę Oktawian Nornenstein samiuteńki siedział 
w swym pokoju i rozmyślał o bieżących wypadkach.

Nagle ktoś gwałtownie wpadł we drzwi.
— Ahl ... Z kimże to mam zaszczyt? ... Ta 

figura obszarpana, z kołtuniatym zarostem, z ogorzałą 
facyatą, czerwonym nosem, — byłżeby to mój dziedzic 
na tronie, książę Alienor Nornenstein? .. Ha!.. jużcić 
tak pewnie będzie; bo innemu instynkt mój nie pozwo­
liłby tak mi się wieszać na szyi. . . A więc mój Achil­
les rzeczywiście chwycił się oręża i dzielił trudy wo­
jenne?

— Dobrze ci kpić sobie! Jam zrobił trzysta mil 
na około, żeby do domu się dostać; przebywałem góry, 
doły i moczary, aby tylko Niemcom nie wpaść w ręce.

Tak się tłumaczył Alienor. Biedaczyna! .. spojrzał 
w zwierciadło i przeraził się własną facyatą.

— Czemuż nie wróciłeś morzem na Tryest?
— Tak I.. pewnie na to, żeby dać się złapać stat­

kom niemieckim.
— No, tobie Niemcy doskonale nalali strachu za 

kołnierz! Prawdziwe szczęście, że mógłeś schronić się 
tu do Austryi; tu nie ma Niemców.

— Czćmże tedy są Austryacy?
— Narodem neutralnym.
— Czy zaszło co w świecie — odkąd uszedłem 

z Paryża?
— Drobnostki! Włosi zajęli Rzym, Niemcy usunęli 

Napoleona i oblegają teraz Paryż.
— A Francuzi?
— Stracili dwie armie, odtąd zaś trzy nowe wy­

słali w pole, aby spieszyć Paryżowi na odsiecz. I to 
nie czekając na ciebie.

— A nasi związkowi w Niemczech?
—- Jeden przy drugim otrzymali krzyż żelazny za 

waleczność.
— A Gwelfowie ?
— Postępują zupełnie wedle twoich instrukcyi.
— Wedle moich instrukcyi? . .. Ależ ja im nie 

dawałem żadnych instrukcyi!

— Otóż właśnie; wedle tego tćż postępują.
— A wy Węgrzy, cóż wy robicie?
— My Węgrzy? Ot, mój książę Alienorze Nor- 

nensteinie, mój rodaku szanowny, my Węgrzy cieszymy 
się, że nam chłodno.

— Że wam chłodno?
— Tak jest. Kto nie ma płaszcza, temu chłodno.
— To rzecz jasna; ale co to znaczy?
— Tyle tylko, że nie mamy płaszczy, a bez płaszczy 

nie można wychodzić na wojnę. Dla tego cieszymy się, 
że nam chłodno.

Alienor wciąż jeszcze nie pojmował.
— A liga święta?
— Śpi i modli się.
— A jenerał Falbenheim?
— Kinie, gdy nie śpi.
— O Pompei czy wiesz co?
— O Pompei?
— No tak, o mojćj żonie.
— Ah, o żonie twojćj 1... Myślałem na prawdę, 

że mówisz o mieście Pompei, zasypanćm przez Wezuwiusz.
— Czy tu jest u ciebie, czy u ojca?
— U mnie?... Nie — u mnie jćj nie ma — od­

powiedział książę Oktawian — obmacawszy się po kie­
szeniach.

— Gdzież tedy jest?
— Prawdopodobnie w Paryżu.
— Cóż tam robi?
— Niewątpliwie to samo, co w tćj chwili cały Pa­

ryż robi — pozwala się oblegać.
— Czemuż nie wziąłeś jćj z sobą, gdyś opuszczał 

Paryż ?
— Ot widzisz, mój synu, rzecz była taka: Gdym, 

przybywszy do Paryża, widział, że tam nie ma niebez­
pieczeństwa, pospieszyłem do Brukseli, aby zakończyć 
rokowania w sprawie pożyczki. Tymczasem wy, t. j. ty 
i jeszcze ktoś inny i jeszcze trzeci pędziwiatr nie mie­
liście nic pilniejszego, jak podpalić minę, gdy my jeszcze 
staliśmy na nićj — i tak wszyscy wylecieliśmy w po­
wietrze. W tydzień potćm nie mógłem już wrócić do 
Paryża i w domu twym występować po bohatersku pro 
aris et focis. Rad byłem, że ledwie a ledwie zdo­
łałem wsiąć na statek.

— Czemuż nie pisałeś Pompei, żeby wracała do 
domu?

— Rzetelnie to uczyniłem, zupełnie jak wymagał 
po mnie obowiązek ojcowski.

— No i cóż? ... odpowiedź?
— Odpowiedź?... Prawdopodobnie stanowiła ją

czą sobie jedynie, aby Rosya nie ciągnęła żadnych ko­
rzyści ze zmian w Turcyi i aby okrętom rosyjskim nie 
wolno bvło wpływać do Bosforu i Dardanellów. Samo 
się przez się rozumie, że Kosya pilną musi zwracać u- 
wagę na flotę w zatoce Bezika i nie pozwolić na urze­
czywistnienie planów hr. Beaconstielda. Konieczną jest 
dla Rosyi rzeczą odosobnienie Anglii i trzymanie 
jćj w otwartym antagonizmie z Europą.“

St. Petersburgskija Wiedomos.ti oświad­
czają natomiast wyraźnićj nieco i kategorycznićj, że 
spodziewają się wmięszania się czynnego Anglii w spra­
wę wschodnią. Oto co piszą: „Nie zaprzeczamy bynajmnićj, 
że może przyjść do zatargu z Anglią prędzćj może je­
szcze, aniżeli się spodziewać było można. Lecz nie ulega 
żadnćj wątpliwości, iż konflikt ten nie byłby z wolą an­
gielskiego narodu.“

Na to wszystko wkrótce ze strony Anglii musi na­
dejść stanowcza odpowiedź.

# We Wrześni założonćm zostało dnia 15 bm. 
Kółko włościańskie, do którego przystąpiło 46 człon­
ków. Na zebraniu tćm, które urządził i zagaił ks. Ja­
nas, był obecnym p. Ed. hr. Poniński i ks. prób. Stable- 
wski. Do zarządu wybrano: pp. Kunce na prezesa, Śli­
wińskiego na jego zastępcę, Mazurkiewicza na sekretarza. 
Mamy nadzieję, że Kółko to znajdzie pomoc w okoli­
cznych obywatelach, którzy, aczkolwiek na pierwszćm 
zebraniu nie byli, w przyszłości‘przecież poparcia mu 
swego zapewne nie odmówią.

Wiadomości urzędowe.
Król potwierdzi! wybór płatnego radzcy miejskiego Weis- 

sig w Rawiczu na burmistrza miasta Rawicza na przepisany 
prawem czas dwunastoletni.

Toruń, 16 lipca.
(Cisza. — Wvborv miejskie. —Towarzystwo przemysłowców. —

(-j-g.) Dawno nie było już w Dzienniku głosu 
z naszego miasteczka. Nie wina to wszakże korespon­
denta waszego, lecz obecnej chwili. Poruszą nas jednak 
wkrótce wybory miejskie właśnie się zbliżające. Ważność 
ich zbyt jest znaną, aby ją potrzeba jeszcze motywować. 
Gazeta Toruńska i Przyjaciel skrzętnie na­
wołują do baczności, a niebawem zobaczymy, o ile na­
woływania te praktyczny wydadzą skutek. Dotychczas 
w reprezentacyi miejskiej Torunia zasiada tylko trzech 
Polaków — stósunek aż nadto smutny w obec liczebnćj 
proporcyi mieszkańców obu narodowości; na razie wolno 
mieć przynajmnićj nadzieję, że w przyszłości może się 
uda więcej reprezentantów naszych wprowadzić do tćj 
rady.

Drugą sprawą zajmującą Toruń — naturalnie mó­
wiąc o mieszkańcach polskich —■ jest mająca się odbyć

dnia 29 b. m. zabawa Towarzystwa przemysłowego, bu­
dząca pewien ogólniejszy interes o tyle, że łączy się 
z nią piąta już rocznica istnienia pomienionego Towa­
rzystwa. Pięć lat to już okres czasu, na który warto 
się obejrzeć, aby zważyć, co się tćż zdziałało w tym 
peryodzie, i czy zdziałało się tyle, ileby w miarę sił i 
potrzeby można ? Tutejsze Towarzystwo przemysłowców 
z zupełnym spokojem może odbyć ten rachunek su­
mienia i z pełnćm zadowoleniem ma prawo uroczyście 
obchodzić narodziny swoje. Kto sobie przypomni, jak 
przed pięciu łaty sfery mieszczańskie rzemieślnicze zo­
stawione były smutnemu losowi rozbicia towarzyskiego 
a nawet społecznego, jakim oddane były wpływom i jak 
pozbawione wszelkiego łącznika — kto zważy nadto na­
stępstwa takiego stanu, ten spojrzawszy uważnie na o- 
woce pracy naszego Towarzystwa przemysłowego, wynie­
sie sąd pełen zadowolenia. Choćby nie więcćj jak to, 
że co tygodnia przecięciowo czterdziestu rękodzielników 
zbiera się regularnie, aby bądź to wysłuchać pouczającego 
wykładu, bądź przeprowadzić pogadankę o sprawach 
bezpośrednio dotyczących rękodzielnictwa lub przemysłu 
naszego; że niejedna już doniosła wyszła z tego Kółka 
inieyatywa a czasem i wykonanie użytecznego przedsię­
wzięcia — że wymienię tylko utrzymywaną przez To­
warzystwo szkółkę wieczorną dla uczniów rękodzielni­
czych — to wszakże dzieło godne uznania tak dla tych, 
co pilnością w uczęszczaniu utrzymują solidarność i ciąg 
prac instytucyi, jak i dla tych, którzy nią z poświęce­
niem kierują. W tćj drugićj kategoryi na czele wysuwa 
się związane ściśle ze wszystkiemi pracami organicznemi 
prowincyi naszćj nazwisko Donimirskicb w osobie dr. 
Antoniego Donimirskiego, pierwszego prezesa Towarzy­
stwa, którego obecnie godnie zastąpił pan Bernard Ro­
galiński. Niemnićj też niewyczerpany nasz Majster od 
Przyjaciela stanowi tu jeden z głównych nerwów 
życiowych Towarzystwa, zwłaszcza w obec okoliczno­
ści, że w Toruniu wielki jest niedostatek sił do wy­
kładów i odczytów a temu brakowi Majster zawsze umie 
zaradzić.

Spodziewam się, że szanowna Redakcya chętnie wi­
dzieć będzie w liście niniejszym w obec nadchodzącćj u- 
roczystości to słówko uznania publicznego dla zasług, 
w którem jestem z pewnością tłumaczem uczuć ogółu 
członków Towarzystwa przemysłowców toruńskich.

Temi dniami odbyłem wycieczkę do sąsiedniego o 
miedzę kordonową Ciechocinka. Ruchu tam dosyć w 
skutek znacznćj liczby gości kąpielowych. W ogóle 

sie
dzięki nizkiemu kursowi waluty bumażkowćj. Radbym 
podzielić się z watni nowiną jaką z Kongresówki, — 
atoli głucho tam zupełnie. Atmosfera polityczna, jak­
kolwiek nigdy nie wesoła, obecnie więcej niż kiedykol­
wiek jest duszną. Toż nie ma wioski, którójby dzieci 
nie dźwigały karabina carskiego pod Bałkany lub po 
górach Kaukazu i Armenii. Ofiary to już opłakane z 
góry, jak wszystko, czego się dotknie ręka carskich tre- 
sowników; system bowiem niedopuszczenia do kraju ża­
dnych wiadomości z placu boju ma ten skutek, żc rodzą 
się wieści, malujące rzeczy często niebywałe nawet. Na 
ukoronowanie tego wszystkiego wyszedł znany ukaz z in- 
strukćyą o kalectwach, kwalifikujących się do spodzie­
wanego „op o łez en i a,“ który do żywego dotknął i 
przeraził ludność.__________________ _

kiszka grochowa, którą Niemcy zawinęli w moje pismo. 
Obecnie! są pewne trudności w korespondencyi z Pa­
ryżem. I

— Ależ to rzecz niepodobna, żeby oblegający nie 
mieli wypuścić kobiet z obleganego miasta.

— O, owszem wypuszczają je. Ot właśnie czytam, 
że komendantura paryzka kazała zebrać czterdzieści ty­
sięcy młodych dam — przyjemna klasa ludności stołe- 
cznćj — i jako meble zupełnie zbyteczne chwilowo wy- 
ekspedyować z Paryża. Ale nie zdaje mi się bardzo, 
żeby twoja Pompeja do nich mogła należeć. Powiedzno, 
nie zechciałbyś przypatrzyć się karykaturom świeżo ode­
branym z Monachium? Powinny cię zająć; figurujesz 
tam i ty, rozumie się, że i ja.

— Ale cóż ona pocznie w oblężonym Paryżu?,— 
westchnął Alienor.

— Zje ci konie.
— Czy żartami swojemi chcesz mnie doprowadzić 

do rozpaczy?
— To nie żarty, to tylko wesoły humor wisielca, 

który urwał się z szubienicy. Cóż chcesz? Mamże ci 
prawić słowa pociechy jak choremu znajdującemu się 
między życiem a śmiercią? Albo udzielać ci rad zba­
wiennych, jak adwokat zrujnowanemu klientowi?

— Cóż ja mam robić?
— Zorganizuj sobie oddział ochotników i przebij 

się przez linią oblężniczą do Paryża i napowrót z Pa­
ryża.

— Wiesz dobrze, że nie znoszę nawet huku z bu­
telki szampana.

— No, to najmij sobie balon; jest to dziś jedyny 
środek komunikacyi z Paryżem. W ten sposób może- 
byś wyprowadził sobie żonę.

— W ten sposób rozmawiają z sobą żaczki, ale nie 
jeden książę Nornenstein z drugim, nie ojciec z synem.

— Ahl Zaczynamy popadać w gniew? Tego nie 
byłbym się spodziewał. No, no, uspokój się... co się 
tyczy naszego księstwa, krótko mówiąc a węzłowato, 
diabli oddawna je wzięli. A ty utorowałeś im do tego 
drogę. Jeśli jednak żądasz, abyśmy się rozmówili jak 
ojciec z synem, stanie ci się zadość. Ctóż tedy: Przy­
pominasz sobie ów list, który sławetny szewc drezdeński 
napisał do syna na obczyźnie, boć to jest w każdym 
kalendarzu. List tak się zaczynał: „Mój synu kochany, 
ogromny z ciebie osioł, ja zaś twój ojciec.“ Śliczne zda­
nie!... stosuje się do nas jakby dla nas zrobione na 
miarę. Stosuje się do mnie, bom ci dał radę, żebyś 
zerwał zaręczyny z księżną Rafaelą; stosuje się do cie­
bie, boś rady tćj usłuchał. Książę Etelwary umarł, całe



Z teatru wojny.
Z nad Dunaju.

Telegram doniósł nam wczoraj o poddaniu się dnia 
15 bm. Rosyanom Nikopolisu. O wypadkach, jakie 
poprzedziły zajęcie tćj warowi, niemniej o samćm jej 
zajęciu telegrafują z Petersburga pod dniem 16'bm.:

„Z głównćj kwatery w Sistowie pomyślne dzisiaj 
nadeszły wiadomości. Armia jest w pochodzie ku Bał­
kanom. Wojska carskie zdobyły wczoraj wieczorem po­
łożoną naprzeciw Islazu dobrze obwarowaną i zacięcie 
przez Turków bronioną wieś Zimowacz pod Nikopolisem, 
a przeto dominujące nad ostatnią warownią stanowiska, 
przyczćm znaczne zapasy amunicyi dostały się w ręce 
rosyjskie, Turcy, którzy cofnęli się na wzgórza pod sa­
mym Nikopolisem, zostali i ztamtąd spędzeni, przy­
czćm schronili się, chcąc ujść obsaczenia, do Nikopolisu. 
Dzisiaj z rana obsadzili Rosyanie opuszczony przez 
Turków Nikopolis. W czasie akcyi wczorajszćj były 
czynnemi pod Islazem także baterye rumuńskie, o- 
strzeliwając zaatakowanych przez Rosyan na froncie 
Turków.“

Wojska, które zajęły Nikopolis, należały do kor­
pusu IX jenerała Kriidnera. Rosyanie rozpoczęli bez­
zwłocznie budowę mostu pod tćm miastem — co nie­
zmiernie ułatwi tyle utrudnioną dotychczas komu- 
nikacyą z lewym brzegiem Dunaju. Zajęcie tćj warowni 
jest ważnóm nie tylko pod względem militarnym lecz i 
politycznym, usuwa bowiem zupełnie ewentualność prze­
marszu wojsk rosyjskich przez Serbią, który stał się 
dzisiaj zupełnie zbytecznym.

O wypadkach, jakie zaszły na widowni bojowój w 
Bułgaryi do 13 bm., donosi, co następuje, oficyalna depe­
sza petersburgska z dnia 16 bm.:

Oficyalnie donoszą z Tirnowy pod dniem 14 b. m.: 
Dzisiaj otwartą została telegraficzna z Tirnową komuni- 
kacya. Dnia 12 bm. przybył wódz naczelny, wielki ks. 
Mikołaj, do Tirnowy, przyjmowany z entuzyazmem przez 
mieszkańców. Linią Jantry zajęły bez walki wojska ro­
syjskie jeszcze 1 bm.; straż przednia posunęła się na 
prawy brzeg Jantry. Ludność muzułmańska ucieka wszę­
dzie przed wojskami rosyjskiemi. Do 11 b. m. miały 
miejsce drobne tylko utarczki między patrolami rosyj­
skiemi a cofającymi się w głąb kraju Czerkiesami i u- 
zbrojonymi mieszkańcami. Dnia 11 bm. napotkał pułk 
wozniesieński w marszu z Radoni do Zerkowinczy pod 
wsią Czarkoy na transport pod opieką 1500 wojska. 
Pułk nie mógł wyprzeć z początku ukrytego za wozami 
nieprzyjaciela, gdy jednak przybyły około 5 godziny po 
południu na pomoc 2 szwadrony huzarów i pół sotni 
kozaków z dwoma działami, umknęły wojska tureckie, 
ścigane przez naszych aż do zmierzchu. Wojska rosyj­
skie zdobyły 300 wozów i wzięły do niewoli 10 Turków; 
50 trupów tureckich zaległo pobojowisko. Ze strony 
rosyjskićj „zaginął“ pułkownik i 5 żołnierzy, padl 1 
oficer i 8 żołnierzy, 15 odniosło rany.

O potyczkach pod Tirnową i Bielą, będących 
węzłem obecnych operacyi rosyjskich, pisze pod dniem 
11 lipca korespondent wojenny Pressy: Skoro wysła­
ne na zwiady rekonesanse przyniosły dokładne szczegóły 
o siłach tureckich w Bułgaryi, rozpoczął się 5 b. m.
iw HigiW, ■
korpus XI, który obozuje pod Giurgewem, tudzież bate­
rye zbudowane pod Giurgewem i uzbrojone wielkiemi 
działami stalowemi. Korpus IX wysłano przeciw Ni- 
kopolisowi. Wczoraj rano słyszano w Sistowie grzmot 
dział, a szybko gruchnęła pogłoska, że Nikopolis został 
zajęty. Dotychczas pogłoska ta nie sprawdziła się. Mimo, że 
dotychczasowa zamiana bomb między Nikopolisem a 
Turnu-Magurelli nie oddała w ręce rosyjskie Nikopolisu, 
toć przecie Rosyanie wielkie odnieśli korzyści. Dwa mo­
nitory, które stały dotychczas pod Nikopolisem na ko­
twicy, zostały w ten sposób uszkodzone, że są zupełnie 
niezdolne do boju, skutkiem czego też opuścili je Turcy. 
Obecnie stoją one bezczynnie na Dunaju a Turkom nic 
innego nie pozostanie jak wysadzić je w powietrze lub 
tćż wydać Rosyanom. W każdym razie dowiedli 
Turcy w najwyższym stopniu nieudolności swej na mo­
rzu, mimo że flota ich o wiele była silniejszą od ro-

niezmierne dziedzictwo spadło na jego córkę jedynaczkę. 
Gdybyś był z nią się ożenił, byłbyś dziś naj majętniej­
szym człowiekiem na kontynencie aż do granicy mo­
skiewskiej.

— Ale na co mi gadasz o tćm wszystkićm?
— Masz racyą... za późno. Tymczasem nie uczy­

niłeś, co było nieodzowną konsekwencyą owego kroku, 
lecz zepsułeś plan cały, tak po mistrzowsku przezemnie 
i przez innych pomyślany. Takie stworzenia bez wszel­
kiej woli, jak ty jesteś., najniebezpieczniejsze to kreatury; 
nigdy nie wiedzieć dzisiaj, czyją wolę spełnią jutro!. .. 
Słuchajno, chciałbyś posłuchać rady na seryo, cobyś u- 
czynić powinien w twojćm położeniu teraźniejszćm?

— O, bardzo proszę.
— Otóż tedy... nie czyń nic. Pozostaw Pompeję, 

gdzie i jak tam jest; na to trucizny mógłbyś zażyć, 
że cię oszukuje nie raz lecz sto razy. Gdy Paryż 
znów będzie wolny, dostaniesz się w posiadanie całego 
archiwum dowodów, że była ci niewierną. Kobieta jak 
Pompeja, w mieście jak Paryż, w czasach jak dzisiejsze, 
żeby miała pozostać wierną mężowi, to czyste niepodo­
bieństwo. Wtedy wniesiesz skargę o rozwód a Kurya 
nie odmówi go. A wtedy... no, to nie ożenisz się z 
brzydką księżniczką z Ehrenbreitsteinu, bo to dziś już 
na nic się nie zda, lecz powrócisz do księżniczki Rafaeli. 
Ona dziś sama, dumny ojciec już nie żyje; staraj się 
odzyskać jćj względy i ożeń się z nią!

— Ale ja kocham moją żonę! ... Nie doprowa­
dzajże mnie do szaleństwa! — krzyczał Alienor i tupał 
nogami.

— Ah!... ty kochasz twoją żonę? Więc jesteś 
zazdrosny aż do szaleństwa? No, to zmienia dyagnozę. 
Na tę chorobę znam lekarstwo, byłeś je tylko zażyć ze- 
chciał. Lekarstwo bardzo ostre. Przypominasz sobie 
ową figurę, która nieraz pod imieniem Leona Zarkaniego/ 
stanęła ci w drodze. Otóż to figura jedna z najniebez­
pieczniejszych, na jaką kiedykolwiek mąż pobłogosławio­
ny młodą żoną spojrzał z ukosa. Człowiek ten zuajduje 
się w tćj chwili w Wiedniu.

— Ale cóż on mnie obchodzi?
— Wierzę, że byłoby ci miło, żeby cię nie obcho­

dził. Tylko że tak nie jest. Rząd wyśle tego człowie­
ka niebawem w misyi dyplomatycznej do Paryża a po­
zostanie tam przez cały czas oblężenia.

— Zkąd to wiesz?
— Sam mówił o tćm komuś a ten ktoś doniósł mi 

tę nowinę.
— Oszaleję!
.— Nie szalćj, bo co innego powinieneś uczynić. —

syjskićj. Codziennie, co godziny można słyszeć rosyj­
skich i zagranicznych oficerów mówiących: Nigdy armia 
rosyjska nie byłaby przeprawiła się przez Dunaj, lub by­
łaby się przeprawiła z strasznemi ofiarami 20—30,000 
ludzi, gdyby Dunaju broniło inne a nie tureckie wojsko. 
Po zajęciu Sistowy stoczono dwie większe potyczki, nie 
mówimy tutaj o utarczkach i drobnych spotkaniach mię­
dzy pojedyńczemi forpocztami a baszybuzukami, a w obu 
razach zwycięztwo było po stronie rosyjskićj. Gdyby na­
wet chcieli, nie mogliby Turcy przypisać sobie tutaj wy­
granej w obec faktów tak niezaprzeczonych, jak obsadzenie 
Tirnowy i zajęcie Bieli. Od 29 czerwca począwszy po­
lecono dywizyom kawaleryi korpusu VIII posuwać się 
ku Ruszczukowi, Nikopolisowi i Tirnowie. Brygada 
księcia Leuchtenburgskiego pod dowództwem jenerała 
Hurko posuwała się przeciw Tirnowie. Straż jćj prze­
dnia ukazała się już 5 bieżącego miesiąca pod Tirnową. 
W ślad za nią, bo 7 bm. stanęła brygada pod Tirnową. 
W Tirnowy znajdowało się 3000 nizamów i kilka bate- 
ryi artyleryi polnćj. Rosyanie nie prowadzili z sobą ar- 
tyleryi. Kozacy zsiedli z koni i uderzyli energicznie 
na nieprzyjaciela. Tutaj powtórzyła się scena, jaka miała 
dawnićj miejsce pod Sistową. Pokąd Rosyanie byli da­
leko a Turcy z zakrytych mogli strzelać stanowisk trzy­
mali się ostatni dobrze. Skoro jednakże kozacy mimo 
gwałtownego ognia artyleryjskiego uderzyli z krzykiem 
„hurra“ na nieprzyjaciela, podali Turcy tył i to z takim 
pośpiechem, że nie zdołali zabrać z sobą ani amunicyi, 
ani zapasów żywności, i uratowali zaledwie działa.

Jenerał Hurko znalazł Tirnowę opuszczoną, Tprcy 
i Bułgarzy wynieśli się z miasta. Trudnićj poszło pod 
Bielą. Wprawdzie przekroczyli Rosyanie Jantrę już dnia 
siódmego po przeprawie przez Dunaj i to bez znaczniej­
szego spotkania wojska, jednak tureckie wojsko stało w po­
bliżu Bieli i przędsięwzięło wycieczkę przeciw skrzydłu 
nadciągającćj pod wodzą jen. Arnolda 12 dywizyi kawa­
leryi. Dwunasty pułk kozaków dońskich pod dowódz­
twem pułk. Czergusakowa musiał pierwsze odeprzeć na­
tarcie. Kawalerya turecka posuwała się powoli. Kozacy 
spuścili lance i uderzyli galopem na nieprzyjaciela. 
Kawalerya turecka nie tylko wytrzymała pierwsze 
gwałtowne uderzenie, — lecz spędziła nawet z pola 
kozaków. Położenie ostatnich było niekorzystnćm i 
stało się jeszcze niekorzystniejszćm, gdy nagle roz­
tworzyła się linia kawaleryi tureckićj a piechota i arty- 
lerya sypnęły gęstym ogniem. Odwrót kozaków wpra­
wiłby w nieład brygadę pod komendą jen. Arnolda. Nie­
bezpieczeństwo rozbicia i odcięcia od Sistowy zagrażało 
Rosyanom. Widząc to pułkownik Czergusakow, wysłał 
do jen. Arnolda po posiłki a tymczasem kazał zsiąść z 
koni swym kozakom i walczyć szaszkami i karabinami 
przeciw piechocie; przeciw artyleryi nie miał jednak 
broni. Wtćm nadeszła pomoc od jen. Arnolda, który 
przysłał pułk huzarów i pułk dragonów. Dragoni zsie­
dli z koni i uderzyli na prawe skrzydło piechoty ture­
ckićj, huzarzy zmierzyli się z kawaleryą i teraz dopićro 
mogli kozacy uderzyć pędem na baterye tureckie.

Walka była zaciętą i wiele kosztowała ofiar. Ro­
syanie ogromne ponieśli straty. Mają przeszło 1500 ran­
nych i zabitych — odpędzili jednak nieprzyjaciela. — 
Huzarzy ścigali bez wytchnienia Turków, którzy cofali 
się ku Ruszczukowi, zmrok dopićro położył koniec tćj 
gonitwie. Nie należę bynajmnićj do optymistów — koń­
czy korespondent — sądząc jednak po przygotowaniach, 
jakie robią Rosyanie i widząc, jak lichy wszędzie stawiają 
opór wojska tureckie, zdaje mi się, że mogę śmiało po­
wiedzieć, iż w krótce rozpocznie się obleganie Ru- 
szczuku.

Korespondenci do dzienników zagranicznych dono­
szą z Warny, że legion polski rozwiązał się zu­
pełnie.

Z Bukaresztu telegrafują pod dniem 16 bm. do N. 
fr. Presse: Z głównćj kwatery rosyjskiej dowiaduję 
się, że z korpusów XII (Wanowskiego) i XIII (Halina) 
zostanie utworzoną osobna armia dla oblegania Ruszczuku. 
Armią tą będzie dowodził carewicz. Szefem sztabu bę­
dzie mianowany jen. Wanowski. Komendę zaś nad kor­
pusem XII obejmie w. ks. Włodzimirz.

W izbie angielskiej przyszła na onegdajszem posie­
dzeniu na stół sprawa organizacyi Bułgaryi. 
Podsekretarz stauu Bourke oświadczył na odnośne zapy­
tanie, że uwiadomiono go z Bukaresztu, że ks. Czerkaski

Jeśli rzeczywiście kochasz Pompeję nad wszystko, u- 
czynisz, co następuje: Poszukasz Napoleona Zarkanie­
go i powiesz mu: „Mój panie, jedziesz pan teraz do 
miasta, gdzie mieszka moja żona a gdzie ja pojechać 
nie mogę. Zanim pan wyjedziesz, uregulujemy między 
sobą pewną drobnostkę. Włożymy tu w kapelusz nasze 
karty wizytowe, wstrząśniemy i przewrócimy kapelusz. 
Czyja karta padnie nazwiskiem na dół, ten strzeli sobie 
pewnego oznaczonego dnia kulą w łeb. Jest to pojedy­
nek amerykański.“ — Otóż podwójne otwierają ci 
się w ten sposób widoki. Albo twoja karta padnie na­
zwiskiem na dół, a wtedy w krótki sposób pozbyłeś się 
wszelkiego zmartwienia a w dodatku będziesz miał wspa­
niały pogrzeb; albo padnie karta Zarkaniego, a wtedy 
spokojnie możesz mu pozwolić wyjechać do Paryża; mo­
żesz być pewien, że odsunie od Pompei wszystkich zalo­
tników i gachów, sam zaś, jedną nogą stojąc już w gro­
bie, nie będzie niebezpiecznym rywalem i w dniu ozna­
czonym wypali sobie w łeb zupełnie wedle twojego ży­
czenia. Innćj lepszćj rady nie wiem. Jeśli zaś ta nie 
przemawia ci do przekonania, tćm lepićj; bo wtedy cho­
roba twoja nie tak niebezpieczna, jak udajesz; wtedy nie 
jesteś ani zakochany ani zazdrosny, a ja najzupełnićj za­
dowolony.

Alienor podał ojcu rękę zimną jak marmur a mięk­
ką jak gąbka i rzekł:

— Przyjmuję twoją radę!
I wziął kapelusz i poszedł wprost do Napoleona 

Zarkaniego. __________

ROZDZIAŁ XVII.
Pociecha.

Alienor zastał Leona w domu i samego.
Leon ujrzawszy Alienora, pobiegł ku niemu z ową 

niekłamaną radością, w której tak nie dwuznacznie ma­
luje się świadomość, że witający nie poczuwa się do ża- 
dnćj winy w obec powitanego mężczyzny i męża. I mógł 
Leon podać Alienorowi dłoń bez wszelkiego zarumie­
nienia.

Alienor przyjął ja tćż bez wahania i obu dłońmi 
swojemi uścisnął dłoń Leona.

Poczćm zaczął rzecz swoją, tłumacząc się poważnie, 
jasno i wyraźnie:

— Kochany Leonie! Przybywam do ciebie w spra­
wie szczególniejszćj. Całemu światu wiadomo, żem po- 
trosze szalony pałka; wszakże bawiły mnie zawsze roz­
maite figle i nigdy z tćm się nie taiłem. Ciebie nato­
miast znają wszyscy jako bardzo rozumnego i przebie-

został przeznaczony do zorganizowania rządu bułgar­
skiego. Przybył on w towarzystwie 400, wyraźnie czte­
rystu rosyjskich urzędników Cywilnych do Bułgaryi. 
Rząd angielski nic atoli nie wie o tćm oficyalnie, by 
rząd rosyjski miał zamiar wprowadzić język rosyjski 
jako urzędowy w Bułgaryi. Nie podobna przeto wypowie­
dzieć co do tego punktu zapatrywania Anglii. Dalćj 
oświadczył mr._ Bourke, że gotów jest przedłożyć izbie 
proklamacyą cara do Bułgarów.

Z azjatycki ego teatru wojennego.
Naczelny wódz armii kaukazkićj w. książę Michał 

przesłał pod dniem 11 lipca carowi Aleksandrowi nastę­
pujący raport z Aleksandropola:

Szczęśliwym się czuję, że nareszcie mogę ucieszyć 
waszą cesarską Mość. Jenerał-porucznik Tergukasow 
przesłał mi z biwaku pod Bajazydem telegram z dnia 
28 czerwca o 9 godzinie wieczorem tego brzmienia: 
„Dzisiaj rano o 8 godzinie uderzył powierzony mi od­
dział w sile 8 batalionów, 24 dział, 15 sotni kozaków 
i 4 szwadrony kawaleryi na korpus turecki oblegający 
cytadelę a liczący 13,000 ludzi. Po ośmiogodzinnćj 
walce wzięły wojska nasze szturmem wzgórza panujące 
nad miastem. Nieprzyjacielski korpus pobity na głowę 
rozpierzchł się na wszystkie strony. Prócz znacznych 
strat, jakieśmy zadali nieprzyjacielowi, zabraliśmy mu 4 
działa, 80 jeńców i wiele materyału wojennego oraz za­
pasów żywności. Cytadela Bajazydu jest wolną i wy­
prowadzono z niej całą załogę i wszystkich chorych, bo 
miasto w skutek ostatnich wypadków zostało prawie do 
szczętu zniszczonćm i nie ma już żadnego znaczenia. 
Straty nasze są nie wielkie, lecz dotąd nie znane dokła­
dnie. Wojska nasze wszelkiego gatunku biły się dzielnie. 
Szczęśliwy jestem, że powinszować mogę bohaterskiego 
uwolnienia załogi, która przez 23 dni wytrzymała oblę­
żenie, ponosząc niezwykłe trudy, głód i pragnienie.“

Kölnische Zeitung otrzymuje następujący 
telegram:

Paryż, 15 lipca. Nadeszłe tu w dniu wczoraj­
szym pismo z Aleksandropola donosi, co następuje:

Na rozkaz ministra wojny dał wielki książę Michał 
wojskom swym polecenie do cofnięcia się do Zain i Ale­
ksandropola, gdzie znajduje się główna kwatera. — Po­
łowa wojska znajdującego się pod Batum cofnęła się ku 
granicy w kierunku Kurtais. Ks. Michał wydał rozkaz 
do obrony Kurtaisu i Gori, pomiędzy któremi miejsco­
wościami skoncentrowanych jest 40,000 rosyjskiego żoł­
nierza. —■ Posiłki wysłane z gubernii Simbirska, Samary, 
Saratowa i Astrachanu nadeszły do Stawropola, oddalo­
nego o 200 kilometrów od Władywkaukazu, gdzie znaj­
duje się główna kwatera księcia Czawczawadze, dowodzą­
cego armią operacyjną na Kaukazie przeciw powstańcom. 
Rosyanie ciągle jeszcze są w pobliżu Karsu. Przesyłają 
im ustawicznie posiłki, mianowicie w artyleryi. Sądzą, 
że do 20 lipca przyjść tam musi do walnćj bitwy. — Flo- 
tyla Kaspijskiego morza składa się z 8 okrętów wojen­
nych oraz okrętów handlowych i łodzi rybackich, znaj­
dujących się w Astrachanie a zarekwirowanych do trans­
portu wojska i żywności. Powstanie ogarnęło obecnie 
całe wybrzeże od Suchum-Kaleh aż do Arapy, całą 
Ossetinią, część Abchazyi i całą Czecznią. Wąwozy gór 
pod Władywkaukazem obsadzone są przez powstańców 
Czeczni. — Nędza w Tyflisie do wielkich dochodzi rozmia­
rów. — Bogaty bankier Stefaniaki zawiesił swe wy­
płaty. — Bogaci Armeńczycy emigrują do Odesy lub 
Carogrodu. Dawniejsze georgińskie pieniądze, których 
przedtćm nie przyjmowano, płacą obecnie po nad kurs. 
Rosviskiöj monety ani ujrzysz, wszystka ona w rękach 
ärmctlSKidi uaUKierow. — Jenerał n-zorninjńw pisał ßu 
Paryża, że wystósował do ks. Worońcowa, adjutanta ro­
syjskiego następcy tronu pismo, w którem wyraził ży­
czenie, aby mu pozwolono służyć albo pod rozkazami 
następcy tronu, lub tćż dano naczelne dowództwo nad 
wojskami bułgarskiemi. Jenerał Czerniajew nie chce za­
leżeć od w. ks. Michała i sądzi, że każą mu dłuższy je­
szcze czas czekać, zanim mu oddadzą dowództwo nad 
słowiańską milicyą. Rząd przecież — tak pisze dalćj, 
ustąpi w końcu a może i niebawem, bo po tćm, co za­
szło, zmuszonym będzie do wydania rozpaczliwej odezwy 
do narodu. Jakaż to hańba dać się pobić hordom 
Mukhtara!

Telegram Ismaiła paszy z Ipek donosi pcd dniem 
13 lipca: Wielkie siły rosyjskie przybywszy pod Ba­
ja z y d, zaatakowały Turków. Ustępując przemocy, 
Turcy musieli się cofnąć. Po otrzymaniu jednak posił­
ków Turcy ponownie wystąpili do boju i zmusili

głego. Ztąd to, ilekroć drogi nasze się skrzyżowały, 
zawsze stawałem się twoją ofiarą. Przeszkodziłeś poje­
dynkowi, który ja wymyśliłem przebiegle a jednak głupio ; 
tobie wyszedł na korzyść a ja zaciągnąłem względem ciebie 
dług wdzięczności. Kpiłeś sobie ze mnie, płatałeś mi figle 
jeden po drugim, ale zawsze tak, że ja w dodatku musiałem 
ci być wdzięczny za nowy dowód przyjaźni. Zgnębiłeś 
mnie na polu dyplomacyi, na którćm samego siebie uwa­
żałem za szczwanego lisa a ciebie za nowicyusza. I mia­
łeś słuszność, miałeś zupełne prawo po temu; nie żalę 
się tćż na to. Wszystko to przyjmuję tak, jak gdybyś 
był mnie pobił na wyścigach lub przekabacił na giełdzie. 
Wszystko to żarty ; śmiejmy się z tego, śmiejmy się 
serdecznie. Ale jeden jest punkt w mojćm sercu, w tćm 
kauczukowćm sercu bez uczucia, a ten punkt przystę­
pny dla boleści. Mam żonę a jestem zazdrosny, a za­
zdrości mojćj przyczyną — ty sam ! Może to głupstwo, 
alem ja temu nie winien; ... boli! Jest to choroba.

— I jakże nabawiłeś się tćj choroby?
— Rzecz prosta : znam moją żonę ; jest próżna, ko­

kietka, starająca się podobać, może nawet lekkomyślna. 
Plotki i podszepty, których nie szczędzili mi przyjaciele, 
krewni, nawet ojciec, zaszczepiły we mnie tę chorobę; a 
podejrzenie równie jest niebezpieczne jak ospa zaraźliwa. 
Mam życzliwych przyjaciół, którzy od czasu do czasu 
wspominają coś z takim przekąsem o przerwanćm r e n- 
d e z - v o u s ... wówczas, gdy ty nagle musiałeś opuścić 
Paryż. ... i n

— Ależ to właśnie przemawia przeciw oszczerstwu, 
zresztą zupełnie bezzasadnemu. Żona twoja wielka intry- 
gantka, to prawda; ale intrygi swe knowa rozumem, nie 
sercem. Chciała poprostu zdobyć tajemnicę dyplomaty­
czną, a ja.. . oszukałem twpją żonę, nigdy zaś ciebie.

— Dotychczas może nić. Ale przerwana gra mo­
głaby mieć ciąg dalszy. Ty wracasz w misyi nadzwy­
czajnej do Paryża.

— Nie wierz temu!
— Ależ sam mówiłeś !
— Dla tego właśnie podwójnie nie wierz !
— Słyszałem od ojca !
— No, to trzy razy nie wierz!
— Leonie!
—■ Czyż mógłbym powiedzieć słówko prawdziwe czło­

wiekowi, o którym wiem, że jest szpiegiem twego ojca ? 
Chociażby mnie pytał o nic więcćj, tylko o to, jak się 
nazywam, powiedziałbym mu lada nazwisko, któreby mi 
nasunęło się na myśl. Znasz moją naturę, wiesz, że 
lubię drwić sobie z wszystkich. Opowiadam ludziom ba­
śnie, aby bawić się ich zdumieniem.

Rosyan do cofnięcia się do Kieraboulak, t^ 
mile od Bajazydu. Rosyanie stracili 600 ludzi w 
bitych.
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Berlin, 17 lipca. Wiedeńska N. fr. Presjo 
dowiaduje się z Monachium, iż główną przyczyną odp v 
czenia rokowań w sprawie niemiecko-austryackiego ti ¡¡ei 
ktatu była nowa taryfa celna, którą austraccy komis 
rze po długiem wahaniu dopiero zakomunikowali dehff 
gatom Niemiec. Berliński korespondent do W e s i 
Z t p. zauważa ze swój strony, że co do jednego punkt «• 
wiadomość ta nie jest dokładną. Austryacko-węgiersi ci 
rząd bowiem nie oświadczył, jakoby nad pozycyami t ra< 
ryfy ułożonćj pomiędzy Wiedniem a Pesztem ze wzglg jo' 
na rokowania z Niemcami, nie można było wcale ¡J wc 
skutować. Gdyby tak było, to dalsze rokowania były ¡ć 
w ogóle zbyteczne. , esc

Sprawa docenta dr. Diihringa wywoła prawdop 
dobnie, jak twierdzą dzienniki, różne projekta reforj ¡er 
instytucyi uniwersyteckich. Nikt nie wątpi o tćm, pisj ?gc 
dalej dzienniki, że pewne reformy w uniwersytetach po 
konieczne, ale sprawa to zbyt ważna, aby ją można wi bn 
zać z usunięciem p. Diihringa. Coraz więcćj bowieze 
pokazuje się obecnie, że cała agitacya na rzecz- potni dh 
nionego docenta wyszła od stronnictwa socyalistycznę ;sa 
i wyzyskaną ma być na jego stronę. Pomiędzy młodzii on: 
akademicką liczy stronnictwo socyalistyczne już wie dK 
reprezentantów i dla tego pewna część akademików o 01 
łączyła się od swych kolegów i trzeźwićj już na ca do 
sprawę patrzy aniżeli w pierwszćj zajścia chwili. bę 

Minister Falk zezwolił, jak wiadomo, na publikacjy 
wszystkich dokumentów odnoszących się do sprawy j wt 
Diihringa. Frankfurter Ztg. rozpoczęła już a, 
ogłaszać. Najważniejszym z nich jest pismo samego i Bi 
nistra Falka, w którćm zakazuje dr. Diihringowi di ite 
szych wykładów w uniwersytecie berlińskim. W obsa Ji 
nćm swćm piśmie przytacza minister Falk kolejno wst ini 
stkie te ustępy z dzieł dr. Diihringa, w których w d ił 
tkliwy sposób obraził swych kolegów. Są to ustępza 
które uniwersytet berliński przesłał w wypisach mii ti 
strowi, aby naocznie się przekonał, do jakiego stopi ie 
nadużywa dr. Diihring wolności słowa. Minister Fa leg 
opierając się na pomienionych a zdaniem jego słusztiar 
potępionych przez profesorów berlińskich, cytatach ie 
oświadcza, że ustępy znajdujące się w dziełach pa K 
dr. Diihringa tak co do swój treści, jak formy nie mi że 
bynajmnićj na celu krytyki błędów na polu nauki, 1 ról 
tćż sposobu nauczania swych kolegów, ale zmierzają i» 
czej do podania w ohydę uniwersytetów niemieckii 
nazywając je siedzibami zepsucia i upadku. Zaufan 
jakiego wymaga stanowisko uniwersyteckiego profeso 
tak samo jak prywatnego docenta, nie można mieć dl 
żćj — tak kończy minister Falk — do człowieka, kto 
się publicznie wyraża w taki sposób o osobach, z kl * 
remi ma wspólnie pracować. Z tego powodu zniewolił' 
jestem do przyjęcia wniosku filozoficznego wydziału l# " 
lińskiego uniwersytetu i odmówienia nadal prawa 4* 1 * i 
Duhringowi do czytania prelekcyi w uniwersytecie. ka’ 

Cesarz Wilhelm wyjehał z wyspy Mainau przez 11; 
senheim do Gastein. U1
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# Paryż, 16 lipca. Na odbytćj przed dwo|i 
duiaioii naradzie gabinetowćj domagał się podobno mi 
ster wojny jenerał Bcrthaut, stanowczo, aby wybór i oa 
deputowanych naznaczony został na dzień 2 wrześlier 
by w ten sposób wielkie w tym roku odbywać się i , 
gły manewra i aby można rezerwistów na oznaczo t 
czas pod broń powołać. Ponieważ jednak ks. Deca 
nie był na tćj naradzie obecnym, przeto nie było nil j 
go, coby był żądanie to poparł i ztąd tćż utrzymało j 
żądanie ministra spraw wewnętrznych, aby wybory «0 
roczyć do października. Stanowcza jednak decyzya i U1 
zapadła jeszcze w tćj mierze. Prawdopodobnćm jedt po 
być się zdaje, że wybory rzeczywiście dopiero w miesił jrj 
październiku się odbędą, ile że na to i marszałek 
Mahoń podobno się zgadza. Czy się zaś uda jesz’ 
ks. Decazes, będącemu za rychlejszym terminem wy 
rów, żądanie to swoje przeprowadzić, powiedzieć obefla 
jeszcze nie można. •

Stanowisko ks. Decazes jest w ogóle bardzo o

— Leonie, proszę cię, nie miejże mnie za głunl d 
Jam naprawdę chory, i to bardzo; powiedziałem ci, dw 
co choruję. Ojciec udzielił mi rady, bym przyszedł >di 
ciebie i wyzwał cię na pojedynek amerykański. W tjd ] 
tćż zamiarze przybyłem; ale teraz, patrząc ci oko w j 
spostrzegam, że braknie mi siły ducha. Nie zdoln 
powziąć tyle ku tobie nienawiści, by widzieć cię z i 
trzaskaną czaszką; a nie mam tćż dosyć odwagi, 
zwrócić rewolwer przeciw własnemu czołu. Ale najei 
zdobyć się jestem zdolny — stanąć przed tobą, zanik 
oczy i powiedzieć: pal! Dla figo wzywam cię, powi 
mi prawdę! Czy wybierasz się do Paryża? Jeźli ‘g
pomówmy z naszymi sekundantami. A wtedy o je
tylko cię proszę: mierz celnie; bo nie odjedziesz nie ino 
biwszy mię wprzódy.

Leonowi żal się zrobiło tego człowieka. F°
— Otóż, aby cię przekonać, że, choćbym na’1®1 

chciał, nie mógłbym udać się do Paryża, patrz! — s)«’ , 
rżyj na tćn dokument. Jestem mianowany żupanem isk 
więc trzeba mi pozostać w komitacie, i nie mogę pi, 
cięż jednocześnie bawić w Paryżu jako emisaryusz dy|!eo
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matyczny.
Alienor przeczytał dokument od wiersza do wierncz

i poczęło w nim budzić się życie na nowo. Mimo*’ 
nie trudno było Leonowi wyczytać z jego twarzy, że 
czą go jeszcze pewne wątpliwości.

— Powiem ci jeszcze więcćj. Od dnia wczorajszy 
jestem zaręczony.

— Z kimże?
— Może poznasz moją narzeczoną, gdy ci polio! 

jćj portret. Właśnie sprawiła mi nim niespodziankę »ię
Otworzył futeralik marokioowy i pokazał Alicjwltk 

wi miniaturkę, piękną akwarelę, przedstawiającą di^, 
w białćj sukni. ra,

Alienor z prawdziwie dziecinną radością zawoła «lą
— Rafaela!
Tak jest! Księżniczka Rafaela złożyła na cli 

grubą żałobę, aby kazać się odportretować w białćj 
' kni, w tćj samćj, w którćj widział ją był Leon jfod 

świeżo obrany poseł, i aby mu zgotować miłą nie^ 
dziankę. ’

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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trj u(jne. U republikańskiego źle zapisany stronni- 
v z Nienawidzony przez bonapartystów, którzy wszel-

/okładają sił, aby go usunąć, liczyć może już tylko na
.¿e części jednej orleanistów i samego marszałka Mac 
na którego zdaniem ze względu na politykę zagraniczną 
ieodzownie potrzebnym. Czy zaś ks. Decazes na nowo 

zostanłe do izby deputowanych, rzeczą jest 
ess o gdyż wsz?dzie tam, gdzieby jako kan-
)dt wystąpił, tak republikanie jak bonapartyści prze-

ti, demu głosować będą
mis Kłótnie i spory pomiędzy bonapartystami a stron- 
del em rojalistowskićm me ustały dotąd a organ 
i Se szych Ordre grozi nawet ostatniemu, że, — 
ink‘ nie przestanie nieprzyjaźnie występować prze- 
erj cesarstwu, — bonapartyści przy nadchodzących 
d i fach własnych wszędzie postawią kandydatów“ — 
glft dowiedzenia mu, — że nigdzie w kraju nie 
’ d wolenników i że bez ich poparcia niczego przepro- 
fb ¡ć nie mogą. Nie ulega też już żadnćj wątpliwości,

¡scesarzewicz domaga się tego stanowczo, aby przy 
iop wyborach rozwinięto otwarcie sztandar cesarski. P. 
orn er uwiadomił już o tćm członków bonapartysto- 
pjs/,i»o komitetu wyborczego.
± i postanowienie to ekscesarzewicza bardzo nie miłe 
wibno w pałacu Elysée zrobiło wrażenie, a niemilsze 

wie ze oświadczenie p. St. Paul, który po powrocie z 
omi slhurst zdawał w pałacu sprawę z swćj misyi, że 
sne jsaizewicz opiera się stanowczo prezydenturze Mac 
Izieana i że postanowił w 1880 roku domagać się bez 
wie dki praw swoich do tronu francuzkiego. 
v o Okólnik ministra spraw wewnętrznych p. dé Four- 

ca do prefektów oświadcza, że rząd tylko tych popie-
będzie kandydatów, których programem polityka 

iacy i pojednania wszystkich grup stronnictwa konser- 
y ( wnego. Powodem do ogłoszenia tego okólnika była 
iż a, jaką miał kandydat bonapartystowski.
) n Baron Rothschild przekazał na agitacyą wyborczą 

di itetowi wyborczemu prawego centrum 500,000 fr. 
iszi Jak Monitor donosi, rozwiązaną została rada 
WS! ma miasta Tulonu ; rada gminna zaś Marsylii, którćj 
fi ( j| tenże sam los, rozwiązaną nie zostanie, ponieważ 
3tęi szalek Mac Mahoń temu się opiera. Prefekci zamy- 
mi tćź bezustannie jedne po drugich kawiarnie i tak 
oto ie „cercles", postępując przytém zupełnie dowolnie 
Fnego nie podając powodu. Świeżo zamknął prefekt 

iszliarnią jedną w Lugdunie a prefekt dep. Haute Ga- 
;h ie kawiarnią w Montaigut. I

pa Książę Decazes odroczył powrót swój do Paryża, 
ni] że może dopiéro z końcem bieżącego tygodnia tu 

i, | róci. ___________

, eszcze wody, która już w roku zeszłym na placu budowy z 
icznych źródeł się dobywała. Roboty około fortu I (pod Sta- 

rołęką), III (przy Łącznym młynie) i IX a (pod Dębcem) roz­
poczęto również przed niejakimś czasem. Budowę fortów VIi, 
VIII i IX, które- z końcem 1879 r. mają być ukończone, zaj­
muje się towarzystwo budowlowe Stammer i Sp., budową for­
tów I, III i IX a, które w r. 1880 mają być ukończone, to­
warzystwo budowlowe Franke i Sp.

— * Tutejsza król, regencya wyznaczyła nagrodę aż do
300 mr. temu, coby podał sprawcę lub sprawców pożarów w 
mieście Rostarzewie tak, aby sądownie mogli być ukarani. 
Ognie bowiem, jakie się w mieście tém zdarzyły dnia 6 sty­
cznia, 10 i 26 maja rb., każą się domyślać, że były podłożone.

- * Donoszą nam z Wrocławia: Dnia 16 lipca r. b. 
złożyło egzamin doktorski z medycyny dwóch o naszych ro­
daków: pp. Walenty Tomaszewski z Leszna i H e 1 i o- 
dor Święcicki, syn zmarłego przed kilku laty zasłużo­
nego lekarza z Śremu, ś. p. Tadeusza Święcickiego. 1’. dr. He- 
liodor Święcicki, jakkolwiek dopiéro wstępuje w zawód medy­
czny, zn.ny już jest chlubnie na polu literatury medycznej z 
dwóch rozpraw z fizyologii i medycyny ogólnej, które zostały 
uwieńczone nagrodą konkursową przez tutejszy wydział medy­
czny.

— * W Starym Bojanowie, w Opalenicy i Kaazczorze 
otworzone zostaną z dniem 1 sierpnia rb. nowe stacye telegra­
ficzne z ograniczoną służbą dzienną, połączone z miejscowemi 
urzędami pocztowemi.

— * W okolicy Strzelna nawiedził pożar dnia 15 bm. 
najpierw wieś Wojcin, gdzie około południa spalił się dom 
mieszkalny właściciela p. Skrzydlewskiego, a następnie wieczo­
rem około 11 godziny zapalił się na podwórzu wsi Mirosła- 
wice stóg łodyg rzepiowych. Stóg ten palił się aż do rana, 
a zaledwie był ugaszony, gdy nagle w blizko stojącej stodole, 
zapełnionej świeżo wymłoconym rzepikiem, wybuchł ogień, 
który w krótkim czasie całą stodołę w perzynę obrócił. Dotąd 
nie wyśledzono przyczyny tych pożarów.

— * Od Zarządu kasy pożyczkowej i oszczędności w 
Pleszewie (Spółki zapisanej) za czas od 1 stycznia do 30 czer­
wca 1877 r. odbieramy sprawozdanie następujące:

Dochód......................................... 174,509 Jtjc 85 }).
Rozchód.................................... 173,081 „ 77 „

Stan kasy 1,428 Jif 08 ę). 
Bilans.

Aktywa.
Rachunek kasy . . ....................... 1,428 -Hf 08 $.
Na wekslach.................................... 77,621 „ 34 „
Wartość utensyliów........................... 450 „ — „
Koszta administracyi 
Rachunek tantyemy .

Ostatnie telegramy.
(Z biura Wolffa.)
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^Petersburg, 18 lipca. Depesza urzędowa z Tir-
;oi,y z dnia 16 bm. donosi: Jenerał Hurko wymaszero- 

k w dniu 12 b. m. z Tirnowy z strażą przednią zło- 
z oddziałów wszelkićj broni, przeszedł w dniu 13 

kan i znienacka napadł przy wyjściu z wąwozów pod 
n Khankisi na turecki batalion. Jenerał Hurko ma- 
uje na Kasanlyk mając na tyłach nieprzyjaciela,
•y obsadził oszańcowany wąwóz Śzibki. Dwie sotnie 
aków dotarły aż do Jeui-Sagra i zniszczyły druty 
graficzne na trakcie do Jeni-Sagry. Pod Śliwnem 
częła się w dniu 15 bm. potyczka pomiędzy koza- 

WOIii a baszibużukami i czerkiesami, których wspoma- 
i trzy tabory piechoty. Turcy opierali się tylko aż 
nadejścia kazańskich dragonów z 4 działami, przy­

ziemi na pomoc przez jenerała Hurko. Po nadejściu 
§ "li posiłków uciekli Turcy a Rosyanie zdobyli sztan- 
czd i mnóstwo broni. Cała ’ ludność turecka chroni się 
3C® Adryanopola.

Londyn, 17 lipca. W izbie niższ/ćj oświadczył 
Campbell, że niebawem zapyta rządu, czy postara 

o to, aby organizacya chrześciańskich prowincyi Tur- 
a urządzoną była na zasadzie samorządu, jak to za­
oponowały mocarstwa europejskie i Rosya sama. Lord 

3S'hrke oświadczył panu Gourley, że rząd angielski nie 
Mśli interpelować Porty co do wydanych przez nią roz- 

es? ządzeń dotyczących komunikacyi na Bosforze i por- 
wylh Czarnego morza. — Angielski konsul w Adryano- 
3ec u doniósł rządowi, że rosyjska straż przednia przeszła 

Ikan.
0 Wiedeń, 18 lipca. Wedle doniesienia Tag- 

111 u z Cetynii z dnia 17 bm., ks. Czarnogóry przy-
łuj dzisiaj do Ostroga. Jutro ma rozpocząć ofenzywę 
ci, dwóch kierunkach. — Powstańcy zostali pobici pod 
idł sditz przez Izmeta paszę i wpędzeni do rzeki Sawy 
J Kobathem. Reszta uciekła do boru maroitickiego. 
N
olfi 
Z 1

jel 
nk 
>wi

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
POZNAŃ, 18 lipca.

_ Ekonomisty wyszedł z druku Nr. 7 i zawiera: Pro­
jekt nowej ustawy drogowej dla Galicyi, napisał T. Merunowicz. 
— Reprezentacya rolnictwa krajowego, II., napisał A. Szcze­
pański. — Gospodarstwo i przemysł, stan zasiewów we wscho­
dniej Galicyi. — Towarzystwo gospodarskie we Lwowie. — 
Ruch handlowy. Przegląd tygodniowy. Zboże, spirytus, skóry.
_ Sprawozdanie lwowskiej izby kupieckiej. — Telegramy zbo-
żowe. — Zamiejscowe kursa handlowe — Korespondencye: Z 
Podwołoczysk, Ż Drohobycza. Z Ułaszkowiec, Z Krakowa: Targ 
zbożowy na Baranie i Kleparzu. Sprawozdanie targowe I. L. 
Altmana. Z Andrychowa, Biały i Tarnowa. Z Czerniowiec. Z 
Pesztu. Z Gdańska i z Szczecina. — Targ na bydło. Wiedeń 
I i II. Oświęcim. — Targ na nierogacizną. Wiedeń. — Sprawy 
kolejowe. Międzynarodowe prawo kolejowe. — Koleje wicynal- 
ne. — Ruch na galicyjskich kolejach w maju 1877. — Ty­
godniowy rupii finansowy. Kalendarz finansowy. — Skorowidz 
dywidend. — Stan wkładek kasy galic., zakładu kred, ziemskiego 
w Krakowie, krakowskiej i kołomyjskiej kasy oszczędności. — 
Azienda Assicuratrice. — Ciągnienia. — Rozmaitości. W 
odcinku: Handel zewnętrzny Rumunii.____________

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 17 lipca.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Pani Smiegelska z córką 
z Warszawy. Stensky z Akwizgranu. Czagl z Pragi. 
Kapler z Hanoweru. Forster z Berlina. Ostrzemiewski z 
Nadojek. Błędkowski z Płocka. Mikołajewski z Warszawy. 
Pinkowski z Petersburga. Baron Zobeltitz z Rumianek. 
Ruczkowski z Konina. Słomczyński z Warszawy. Bąko- 
wski z Ostrowa. Miinchberg z Szczecina. Neubert z 
Drezna.

HOTEL PARYZKI. Sojecki z Berlina. Matyśkiewicz z Kro­
toszyna. Paetznik z Konina. May z Płaczek. Gąsiorowski 
z Zberek. Gładysz z Zimina. Lichtwald z Bednar. Pei- 
ckert. z Jerzykowa. Kraetschmer z Leszna. Büttner z 
żoną z Nowego Brandenburga. Gerächter z Wrocławia. 
Neuman u z Berlina.

....................... 151 „ 45 „
.................. ... ■__ 150 „ ~ n

Suma 79,800 Np 87 S).
Pasywa

Majątek Spółki (Fundusz rezerwowy) 4,745 19 A
Składki członków............................ 24,770 „ — „
Oszczędności....................................  47,255 „ 11 „
Procent uzyskany........................... 2,975 „ 35 „
Dywidenda z roku 1876 .................. 55 „ 22 „

Suma 79,800 J<V 87 S,.
Pleszew, 14 lipca 1877 r. Zarząd.
— * Na polach wsi Jaglice, leżącej na granicy między- 

chodzko-czarnkowskiego powiatu, ukazała się szarańcza. Dla 
jej wygubienia udał się natychmiast po odebraniu doniesienia 
sekretarz powiatowy z Szamotuł p. Wollnig na miejsce i zare­
kwirował przeszło 400 osób, którym udało się ją wytępić.

— * Na Górnym Szląsku mnożą się w zastraszający 
sposób sprzedaże sądowe 'wielkich partyi węgla kamiennego 
i to na koszt odbiorców, którzy ociągają się z ich odbiorem. 
I tak sprzedano najwięcej dającemu przy sądowej sprzedaży 
80,000 centr. węgla z kopalni Königin Louise, centr. węgla 
w kawałkach po 24 fen. a w kostkach po 23 fen. Jest to cena 
dotąd nie słycbana prawie. Z dniem 19 bm. zamkniętą zosta­
nie walcownia (Walzwerk) hr. H. Henekel von Donnersmarek 
w Antonienbütte. W skutek tego zostanie około 300 robotni­
ków pozbawionych chleba; a ponieważ w skutek zamknięcia 
walcowni i huta z 100 robotnikami ustanie a liczba pracują­
cych przy kopalni węgla robotników o 100 najmniej osób 
zmniejszona będzie, przeto straci naraz 500 osób tu zatrudnie­
nie i utrzymanie

* Kalendarz. Jutro w czwartek dnia 19 lipca 
Wincentego z Pauli; w kalendarzu słowiańskim Wodzi- 
sława. . .

Wschód słońca o godzinie 4 minut 1, zachód o godzinie 
8 minut 10.

Dnia 19 lipca 1410 zdobycie zamku Morangen. — 1569 
hołd Alberta księcia pruskiego. — 1702 bitwy z Szwedami pod 
Kliszowem i Pińczowem. — 1794 napad Moskwy na Wilno.

HANDEL, PRZEMYŚL I GOSPODARSTWO.
Giełda poznańska, 18 lipca.

Stan powietrza: piękny.
Żyto: stale.
Cena wypowiedzialna —.— Wypowiedziano —.— ctr. na 

lipiec 160.— , lipiec-sierpień 158.—, sierpień-wrzesień 157.—, 
wrzesień-październik —, jesień 157.

O ko wita: słabiśj.
Cena wypowiedzialna — Wypowiedziano —,— litrów; — 

lipiec 48.90-49, sierpień 49.—.—, wrzesień 49.90-49.80, paż.iziernik 
49.—, listopad 48.—, grudzień 48.——.— m.

Okowita w miejscu (bez beczki) 49.90 pł
(W.) Poznań, 18 lipca. Ceny mąki. Pszenna nr. 0 i 1 

17-19— m., rżana nr. 0 i 1 12.50-13.50 mir. per 50 kilo.
Poznań, 18 lipca. (Sprawozdanie giełdowe!
Żyto: Cena wypowiedzialna i regulacyjna 157.— m.

na lipiec 157.------., lipiec-sierpień —.------ , sierpień-wrzesień
—.—, wrzesień-październik —.—, na jesień —. , pażdziernik-
listopad — m.

Wypowiedziano-----ctr.
Okowita: cena wypowiedzialna i regulacyjna 48.90 m.

lipiec 48.90, sierpień 49.------, wrzesień 49.80, październik 49.10,
listopad —.—.

Wypowiedziano —,— litrów.
Okowita w miejscu (bez beczki) 48.90 m.

Ceny targowe
w mieście Poznaniu 

dnia 18 lipca 1877 roku.

Towar

* Pomiędzy abituryentkami tutejszego seminaryum 
i guwernantek i nauczycielek, które złożyły egzamin dojrza- 

• ¡ci, znajdują się następujące Polki: pp. Jadwiga Andrze- 
Je tska, Kaźmira Buiińska, Śtanislawa Łuczkiewicz, Marya Ro­
lle inowioz, Adolfa Smorawska i Zofia Zagrodzka.

— * Magistrat tutejszy rozpisuje termin submisyjny 
rozebranie miejskiego teatru na poniedziałek 23 bm. w sali 

siedzeń magistrackich. Warunki wyłożone będą od dnia 18 
i, do przejrzenia w biurze techniczném na ratuszu. Odno-

S i ogłoszenie niemieckie znajduje się pomiędzy inseratąmi 
mjsiejszego Dziennika. _ .

— * Ośm pogrzebów, w liczbie téj pięć pogrzebów dzieci 
wchodziło w poniedziałek po południu przez Berlińską bramę,

dyl — * Wodociąg, sprowadzający wyborną wodę z stoków 
:tu Winiary, założony pierwotnie przez ś p. Edwarda hr. 

ierhezyńskiego, rozszerzono znowu w ostatnich czasach bardzo 
jnljacznie. W połączeniu bowiem z .rurami żelaznemi, jakie 

■ łożono w miejsce dawniejszych drewnianych, zaprowadzono
'® calowe rury żelazne wzdłuż W. Garbar, Szerokiej i Domini- 

ñskiéj ulicy, gdzie zarazem mają być urządzone pumpy 
jSZ odociąg ten ma nadto być zaprowadzony i na Chwaliszewo,

oro nowy most ukończony zostanie.
— * Komitet, który się zajmował urządzeniem piel 

'zymki do Rzymu, zebrał na ten cel w ogóle 30,643 mr., z
lOnórych na uzupełnienie sumy 50,000 fr., przeznaczonej na 
ke »iętopietrze, dodał 18.244 m. — reszty zaś użył na inne wy-

ltki-~J. — *,Od dnia 19 do 21 bm. odbywać się będą tegoro-
ai kle manewra forteozne i to od Warszawskiej bramy aż do

[Mny na Miasteczko prowadzącej. Wieczorem dnia 20 bm. od 
fa się ćwiczenia forteezne przy rakietach.

— * Doniesienia policyjne. Znaleziono dziewięć monet
I, 'cbrnych przy budowie nowego chwaliszewskiego mostu, pu- 
, etko koszykowe z rozmaitemi towarami, notes, parę rękawi-

ćj jęk, mały kluczyk z cechą farbierską; zgubiono notes z pie- 
j 'ędzmi, zloty damski zegarek cylindrowy z łańcuszkiem z

.¡ni Ornych pereł kamiennych, chustkę w żółte i bronzowe kratki, 
'eksel na 600 mr., portmonetkę z pieniędzmi, złoty meda1'n’1 
' formie zameczka.

— * Dawniejszą nieruchomość Witkowskiago przy 
'apieżyńskim placu nabył kupiec Glüekstein za 160,000 mr

— * Przy budowie wysuniętych fortów bardzo znaczna 
Leonie zatrudniona jest liczba robotników. I tak pracuje przy

' •^poczętych już w roku zeszłym fortach VII (pod Jerzycami) 
IX (pod Górczynem) razem 450 robotników — 250 mularzy, 

lsQ pomocników i 300 kopaczy, prace przy forcie VII przy-
' ‘Pieszono w ostatnich czasach tak bardzo, że budowa obu tych
'ówno postępuje. Roboty natomiast przy forcie VIII (pod Ju­
rkowem) nie rozpoczęte jeszcze, ponieważ nie pozbyto się tam

(M) TRZEMESZNO, 16 lipca, — (Rzadki wypadek 
materyalnej ruiny). — Rozmaicie i wielu sposobami u- 
padło mnóstwo włościan naszych i upada. Jednych niszczy li­
chwa, drugich pijaństwo, innych nierząd, innych chorowanie na 
pana i t. d. Jest to ch eb codzienny u nas i tak się już z nim 
oswoiliśmy, że nikogo prawie nie rażą długie .wykazy, sądowe 
gospodarstw podawanych nasnbhastę, a nawet wielu znajduje się 
takich którzy ogłoszenia suhhast acyjne obojętnie ignorują. Zaszedł 
tu atoli wypadek włościańskiego bankructwa takiego rodzaju, iż 
warto go dla oryginalności jego podać do wiadomości publi­
cznej. , . .

Pewien gospodarz posiadał coś 80 morgow ziemi, obdłużonej 
dwoma tysiącami talarów. Przy rządności i oszczędności byłby 
z czasem mógł hipotekę oczyścić, gdyż ziemię miał nie złą. 
Lecz chciało licho, że chorował na pana. Widok innych ma­
jętniejszych, którzy mieli po kilka set morgów, nie dał mu spać 
spokojnie. Trapiony myślą o wielkości, marzył o bryczkach i 
tym podobnych rzeczach, na które bogatszych stać było, a na 
co on nie miał. Wyższość upatrywał też i w tern, żeby na 
wzór możniejszych, których naśladował, chodzić z kijkiem po 
polu i krzyczeć na parobka że źle orze, że mało zrobił i t. d. 
Z manii tej nieszczęśliwej skorzystał żyd spekulant. Folwar- 
oiek o 300 morgach lekkiej ziemi, którego się nie mógł po­
zbyć, sprzedał pomienionemu gospod. za długi hipoteczne pod wa­
runkiem, żeby dlań zaintabulował na swem gospodarstwie dwa 
tysiące talar, tytułem zaliczki. Gospodarz rad, że zostanie panem, 
o co’ mu tak bardzo chodziło, zrobił wszystko co żyd chciał. 
Oszołomiony namiętnością biedak nie widział matni, w którą 
wpadał. Teraz okazują się skutki nierozwagi w całej srogości. 
Jeszcze rok nie dobiegł, a już żyd ofiarę swą spędził i z fol­
warku i z gospodarstwa. Nieoględny człowiek stracił ws^y* 
stko. Żona, dzieci i on sam rzuceni są na pastwę nędzy. Nie 
mając dzieciom, których jest aż siedmioro, dać co jeść, popadł 
w rozpacz i uciekł w świat, zostawiwszy wszystko na łasce 
Pana Boga. Żona zaś ze smutku wielkiego życie odebrać so­
bie chciała, lecz wzgląd na biedne dzieci powstrzymał ją od 
samobójstwa.'

Ostatnie wiadomości
(Z biura Wolffa.)

Carogród, 17 lipca. Według nadeszły eh tu 
wiadomości siły rosyjskie, które przeszły Bałkan nie są. 
tak znaczne, jak je podają, dzienniki.

Carogród, 17 lipca. Do Kölnische Ztg. 
donoszą, z Carogrodu, co następuje: Odezwa do miesz­
kańców Carogrodu donosząc o przejściu Rosyan przez 
Bałkan pod Hainboghat wzywa ich, aby zachowali się 
spokojnie i popierali rząd. Odezwa wzywa dalćj wszy­
stkich do broni przeciw nieprzyjacielowi, aby wypędzić 
go z kraju.

piękny, 
nark. fen.

średni. , pośledni, 
mark. fen. ¡ mark. fen.

50 kilo 13 1 5 12 i — 11 20
9 i 15 8 70 8 30
8 ¡ 10 7 80 7 40
7 80 7 10 6 70

— _ ! — ' — — —

15 15 15 — 14 50
— — — —

— —
' ‘ i — — —

" “ -i — — — — — —
— — —ar-

_ _ _ _ _
50 kilo.

— — — — — —
— — — — — —

Pszenicy . . szefe
Żyta...................... -
Jęczmienia. . . -
Owsa......................-
Grochu do gotow. - 

„ _ na paszę - 
Rzepiku zimowego - 
Rzepiu zimowego - 
Rzepiku latowego - 
Rzepiu latowego - 
Tatarki
Kartofli 
Wyki '
Łubinu żółt.

„ niebiesk. -
Koniczyny czer. cent, po 50 kilo.
Koniczyny białej 
Grochu białego

Ceny targowe są te same, co ceny ustanowione przez sto­
warzyszenie kupieckie.

Giełda bydgoska, 17 lipca.
Pszenica: 220-250 m 
Żyto: 154-172 m.
Jęczmień: bez obrotu.
Owies: 140-164 m.
Groch do gotowania 154-160, na paszę 133-142 m.
Rzepik: 275-290 m.
Łubin niebieski —.— m. — wszystko per 1000 kilo 

wedle gatunku i wagi efektywnej.
Okowita: 50,— m. per 100 litrów a 100 proc.

Giełda wrocławska, 17 lipca.
Zyto: per 1000 kilo wyżej; na lipiec 153.— p,. i ofiar., 

lipiec-sierpień 153-152.50 sierp.-wrzes. — płac., wrzesień-paź­
dziernik 153.50— płc. październik-listopad 153-152.50 m. pic.,

Pszenica per 1000 kilo 236 marek ofiaro w., — na 
lipiec-sierpień 236—wrzesień-październik 214 mark. ofiarowano. 
— żądano.

Jęczmień: per 1000 kilo — m. żąd.
Owies: per 1000 kilo 125. m. ofiar. 126 m. żąd., na lipiec- 

sierpień 125 ofiar, 126 żąd., sierp.-wrzesień —, na wrzesień-paź- 
dz ernik 131.50 m. pł. i żąd.

Groch per 1Ó00 kilo do gotowania------m., na paszę
------marek płacono.

Rzep: per 1000 kilo — m. żąd.
Rzepik zimowy: per 100 kilo na czerwiec -—.— żąd.
Olej rzepiowy per 100 kilo wyżej; — w miejscu 71.— 

żąd.. na lipiec i lipiec-sierpień 70.50 żąd., wrzesień-październik 
69-69.50— marek płacono październik-listopad —.—, listopad- 
grudzień — marek żąd.

Okowita: per 100 litr, bez zmiany; — w miejscu 50 50m. 
pl„—na lipiec i lipiec-sierp. 49.80 pł. i ofiar. 50 żąd., sierp.-wrzes. 
49.80— pł. i ofiar. 50 żąd., wrzesień-październik 50 30— m. płc., 
październik-listopad —.— żąd.

Łubin bez dowozu, per 100 kilo żółty 11.40-12.10-14m., 
niebieski 11.30-12.80-13.80 m.

Ceny ustanowione przez miejską deputaeyą targową.
Per 100 kilogramów

Pszenica biała 
„ żółta

Żyto .... 
Jęczmień nowy 
Owies nowy . 
Groch

ciężki średni
naj- naj- naj- I naj­

wyższa niższa wyższa niższa
S).

"22—I6012 10
20 21 60 
50 18 90

14 80 
14 ¡30 
16 110

80 23 70 
20 23 ,30
80 17 
20? 14 
90 13 
30 14

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— Donoszą nam z Wrocławia, że wkrótce wyjdzie tam 

Słówko o dziełku: Amilkar Kosiński we Włoszech 
1795—1803. Pozuań 1877.“ Napisał dr. August Mosbach. 
Motto: „Co się zwlecze, nie ucieeze.“

— Postępu Rolniczego wychodzącego w Bytomiu na 
Górnym Szląsku wyszedł Nr. 14 i zawiera: Kilka słów o pło- 
dozmianach w ogólności. — Jaki wpływ wywiera łubin na 
poprawę ziemi lekkiej i wyczerpniętej (dokończenie.) — Roboty 
ogrodnicze zastosowane do czasu. — W sprawie wystawy rol­
niczo-przemysłowej we Lwowie. — Korespondencye „Postępu 
Rolniczego.“ Z i oznania. — Stan powietrza. — Sprzęt rzepiu. 
— Szarańcza. — Subbasty. — Aukcya skór w garbarni wro- 
nieckiej i żydzi. — Jarmarki. — Z Opola w sprawie kółek 
włościańskich na Szląsku — urodzaje. — Z Gródka (Galicyi.)
_ Z Warmii (Sytuacya rolnictwa miejscowego.) — Kopacz
sześcioryskalowy (drzeworyt.) — Rozmaitości gospodarcze. — 
Wiadomości handlowe, giełdowe i telegraficzne. — Ogłoszenia.

żądano, lipiec-sierpień 256, 258 m. płc. 260 żąd- wrzesień-paź 
dziernik 235, 236 m. płacono, październik-listopad 234, 23o m 
płacono. Cena regulacyjna 262 mr.

Żyto loco drożej płacone; rosyjskie osiągało 118, tnt. 14Z, 
m. 119 funt. 143'm., polskie 118/9 funt. 161.50 m., 120 funt. 
160 m., 122 funt. 162 m. wedle gatunku per ton Termina, na 
lipiec-sierpień 150 m. żąd., wrześ.-październik 150 m. żądano, 
paźdz.-listopad 150 m. żądano. Cena regulacyjna 150 marek, 
dolno-polskiego 162 marek. Wypowiedziano 50 ton.

Jęczmień loco rosyjski 105 lunt. 119 marek per ton 
płacony.

Wyka loco osięgała 82x/a m- Per ton- . . , . .
Rzepik zimowy loco .bez ofert, prócz małych partyi 

wilgotnego i pośledniego gatunku, których nie sprzedano, ler- 
mina bez ofert: wrzesień-październik 318 m. ofiar.

Depesze. Londyn, 16 lipca. Angielska pszenica o 2 sh., 
obca o 1—2 sh. od jirzyszłego tygodnia droższa, kukurydza o 
1 sh., jęczmień o */a sh. droższe. Mąka podnosi się. Deszcz 
ulewnyAmsterdam, 16 lipca. Pszenica loco wyżśj; cena ter­
minowa 334. m. Żyto loco bez zmiany 197 m. Olej rzepiowy 
41.50 m. Rzep 426 m. Powietrze piękne.

Berlin, 17 lipca.
Urzędowe sprawozdanie giełdy berlińskiśj.
Pszenica loco trzyma się dobrze. Termina znowu wyżej. 

Wypow. 4000 entr. Cena wypowiedzialn. —.—• m. per 1000 kilo. 
Loco 203-270 wedle gat., żólta-czerw. natenmiesiąc 268—269-268 
m. płc., żółta—z spichrza pł.cena przecięciowa m., lip.-sierp. 236-
236.5- 235.5 płc., sierp.-wrzes. —, wrzesień —.— pł., wrzesień- 
paźdz. 230-235-229 pł., październik —pł., październik-listopad
127.5- 227 pł., listopad-grudzień 226.— pł.

Zyto loco słaby obrót. Termina słabiej. Wypowiedz.
7000 ctr. Cena wypowiedział. 153.—m. per 1000 kilo. Loco 
151186.- marek wedle gatunku piękne nowe — z ko­
lei i ze statku pł., ros. 151-163. m. z kolei i ze statka pł., kra­
jowe 180-186 m. z kolei i ze statku pł., mocno nadps. ros. —. z 
iolei pł., na ten miesiąc 154.5-154 płac., cena przeć. — m.,
lipiec-sierpień 154.-153------płac., sierpień-wrzesień -—- płao.,
wrzesień-październik 154.5-154-----płac., październik-listopad
155.-154.—.— pł., listopad-grudzień —. płacono.

Jęczmień per 1000 kilogr. wielki i mały 120-175 marek 
wedle gatunku.

Owies loco słabiej. — Termina niżej. — Wypowiedziano
------ ctr. Cena wypowiedz. —. m. per 1000 kil. Loco
120-168 m. wedle gatunku, wsch. i zach. prus. 146-157 z kolei pł., 
ros. ord.— z kolei pła., na ten miesiąo 143-142.5 płc., cena przeć.
— m., lipiec-sierpień 143-142.5 płacono, sierpień 143-142.5 płc.,
sierpień-wrzesień —.— płac., na wrzesień-paźdz. 147.-146.------
pł., październik-listopad — pł., listopad-grudzień —.— płac.

Kukuiudzt loco niezm. — Termina bez obrotu. — 
Wypowiedziano —,— cnt. Cena wypow. — m. per 1000 kilo.
Loco 125-135. m. wedle gat.j rumuńska —.------z kolei pł.
mołdawska nadps. — z kolei pł., tur. — z statku pł., węg.
-----z kolei pł., na ten miesiąc 130 żąd., lipiec-sierpień — płc.,
sierpień-wrzesień —. pł.

Groch per 1000 kilog. do gotowań 157-183 marek wedle 
gatunku, na paszę 140-156 m. wedle gatunku.

Mąka rżana. Wypowiedziano —.— ontr. — Cena 
wypow. —.— m per 100 kilogr. Nr. O i 1 per 100 kilog. brutto 
z miechem, płynąca — płacono, na ten miesiąc 22.30-22.25 pł., 
lipiec-sierpień 22.30-22.25.- płacono, sierpień-wrzesień 22.25- 
—.— płac., wrzesień-październik 22.25—.— płac., październik- 
listopad 22.25—.— pł., listopad-grudzień 22.25—.— pł.

Nasiona olejne per 1000 kilogr. Wypowiedziano —
cent. Cena wyp. — marek. Rzep zimowy--------- . m. Rzepik
zimowy---------mar. płacono. Rzepik latowy — m., nasienia
lnicze — m.

Olej rzepiowy z początku wyżej w końcu słabiej. Wyp. z
beczką — entn., bez beczki-----centn. Cena wypowiedz, z beezką
—. m., bez beczki — marek per 100 kilogr. Loco z beczką 
72.5 marek, bez beczki 71. m., ua ten miesiąc 71.5-70.5 płc., 
cena przecięciowa —.— m., na lipiec-sierpień 71.-70.5— m. pł., 
sierpień-wrzesień-----płac., na wrzesień-październik 71.5-70.5-
— płc., ua październik-listopad 71.5-70.7 płac.,listopad-grudzień 
71.5-70.5 pł., na grudzień-styczeń 1878 —.— pł.

Olej lniany per 100 kilogramów bez beczki w miejscu
— marek. Dostawy — m.

Olej skalny spok. — Rafinowany (Standard wbite) per 
100 kilogr. z beczką w partyaoh o 50 bar. (125 entr.) — 
Wypowiedziano — otr. Cena wypow —. m. per 100 kilogr. 
Loco 28.5 marek, na ten miesiąc 26.5 mr., cena przecięć. —, 
mar., na lipiec-sierpień —.— płacono, sierpień — pł., sierpień- 
wrzesień —.— płc., wrzesień-październik 26.5-26.4 marek płac., 
październik —. pł., październik-listopad —.-— pł., listopad —. 
pł., listopad-grudzień 27.5- mr., grudzień —.— płac., grudzień- 
styczeń 1878 — pł.

Okowita mało zmieniona. Wypowiedziano —.----- litr.
Cena wypowiedzialna —.— marek per 100 litrów a 100 pro. — 
10,000 pr. z b.— Loco z beczką—.—pł., na ten miesiąc 51—.— 
nomin., — cena przecięciowa —. marek, — na lipiec-sierpień 
61.—.— nom, sierpień —.— płac., sierpień-wrzesień 51.1-50.9
—.-----płacono, wrzesień-październik 52.-51.8—. - płacono,
październik-listopad 51.2-51------pł., listopad-grudzień 50.8 pł.,
grudzień styczeń — płac., styczeń-luty 1878 — pł., luty-marzec
— pł., kwiecień-maj 1878 52.9-52.7 pł.

Okowita per 100 litrów a 100 prc. = 10,000 prc. bez
beczki loco 51.-50.9 płac, ze spichrza------ .— pł.

Mąka pszenna nr. 00 34.00 33.0 >, nr 0 32 50.31.50, nr. 
0 i 1 30.50-28 50.

Mąka rżana nr. 0 24 00-22.50, nr. 0 i 1 22.50-21.50 
ne- 100 kilogr. brutto z miechem.

Sprostowanie. Wczoraj: Żyto na lipiec-sierpień 154.5- 
155-154 płacono; olej rzepiowy październik-listopad 69.8-70.5 
płacono; okowita październik-listopad 51-50.8-51 płacono.

Kursa telegraficzne.
(Notowania z dnia 17 lipca.)

SZCZECIN, 17 lipca 1877.
Pszenica i tale. j I Okowita niezn

na lipiec......................  240 —’ w miejscu ....
na lipiec-sierpień .... 236 50 na lipiec-sierpień 
na wrzesień-październik 230 50 na sierpień-wrzesień

Zyto niezm.
148 —
148
151 —

na lipiec
na lipiec-sierpień .... 
na wrzesień-październik 

Olej rzep, niezm.
na lipiec ...»...........
na wrzesień-październik

BERLIN, 17 lipca 1877.
Í

na wrzesień
Owies

na wrzesień-październik

51 20 
50 80 
50 80
52 —

150 —

70 — 
70

Olej skalny
w miejscu . . . . 
na jesień . . . 12 50

Owies
na lipiec-sierpień

Pszenica stale, 
na lipiec-sierpień .... 25 
na wrzesień-październik 229 50, „ , , , „ . ,

1 Gal. kol. Kar. Ludwika

na lipiec-sierpień . 
na wrzesień-październik ,154 

Olej rzep, słabo.

'153 50 ^u,9tr, losy r- 
Włoska reuta. .

1860

lekki towar 
naj- I naj­

wyższa niższs
KM

21
20
16
13
13
14

20 20 
19 80 
14 90
12 ¡40 
12 20
13 30

w miejscu ...................
na lipiec......................
na wrzesień-październik 

Okowita spok.
w miejscu ...................
na lipiec-sierpień . . . . 
na sierpień-wrzesień

70 80 
70 80

51 
51 
51

ua wrzesień-październik j 51 90

Amerykany ................
Pożyczka turecka . . . . 
7% prc. Rumuny . . . . 
Polskie listy likwidac. . 
Rosyjskie banknoty . . 
Austr. renta srebrna . . 
Austr. akcye kredytowe 
Kolej żelazna państwowa
Lombardy....................

Uspos. stale.

90 60
93 60
94 90
95 40

101 40
70 40 
99 30

9 —
14 —

216 50
54 75

244 — 
392 — 
116 50

Notowania komisyi mianowanej przez Izbę handlową.
pośl. towar. 
.Xł- i A 
26 ! — 
27 —

Za 100 kilogr.
Rzep . . .
Rzepik zimowy 
Rzepik latowy 
Lnica
Siemię lniane

piękny średni
A 9>-

30 50 28 50
30 75 28 50
— — — —
— — — —
— — — —

Gdańsk, 17 lipca. 
Sprawozdanie J. Eajansa.

w nocy gwał-Powietrze: gorące; wczoraj wieczorem i 
towny i ulewny deszcz; wiatr południowo-zachodni

Pszenica loco znajdowała przy ożywionym interesie 
chętną do kupna ochotę; płacono chętnie mianowicie za dobre 
gatunki średnie a oraz za rosyjską pszenicę do 5 ni. więcćj niż 
wczoraj a przy miernych ofertach sprzedano 570 ton. Płacono za 
murzacą 126 funt. 240 m.,pstrą 126/7 funt. 255 m., 127/8 funt. 
260 m., jasna 129, 130 funt. 263, 266 m, jasno pstrą 128/9, 
130 funt. 273, 278 m„ szklistą wysoko pstrą 130, 133/4 funt 
272, 275 m, rosyjską 115/0 funt. 212 m., 121 funt. 224 m. 
127 funt. 240 m., per ton. Termina wznoszą się; lipiec 265 m.

(Nadesłano.)
Wszystkim chorym wzmocnienie i zdrowie bez 
medycyny i bez kosztów przez środek pożywczy

Revalesciere du Barry
z Londynu.

Od lat 30-tu żadna choroba nie oparła się tej przy­
jemnej potrawie zdrowia i takowa okazuje się skuteczną 
u dorosłych i dzieci bez medycyny i bez kosztów we wszystkich 
chorobach żołądkowych, piersi, płuc, wątroby, gruczołów, skó­
ry, oddechu, pęcherza i nerek, tuberkulosie, suchot, astmy, 
kaszlą, niestrawności, zatwardzeniu, dyaryi, bezsenności, sła­
bości, hemoroidów, puchlinie, febrze, zamętu, uderzaniu krwi 
do głowy, szumowi w uszach, słabości i womitom, nawet 
w czasie ciężarności, diabetes, melancholii, cbudnieniu, reuma­
tyzmowi, podagrze, 1 lednicy; służy także za lepsze pożywienie



dla dzieci ssających zaraz od urodzenia, aniżeli mleko mamki. 
— Wyciąg z 80,000 certyfikatów o uzdrowieniu, które opierały 
się wszelkiej medycynie, pomiędzy niemi certyfikaty Dr. Wurzer,A nrmlnln;». TA»« TA— n___'■'j xíxviíxa vuivjuaaij JLZi . VT Uriel,
radzcy medycznego Dr. Angelstein, Dr. Shoreland, Dr. Camp­
bell, profesora Dr. Dédé, Dr. Ure, hrabiny Castlstuart, margra­
biny de Brćhan i wielu innych wysoko postawionych osób 
posyła się franko na żądanie. (5806)

Skrócony wyciąg z 80,000 certyfikatów.
Nr. 62476. Dobremu Bogu i panu niech będą dzięki. 

Revalesciére usunęła zupełnie 18 letnie boleści moje żołądka i 
nerwów w połączeniu z ogólną słabością i noonym potom.

J. Comparet, proboszcz Sainte Komaine des Iles.

Nr. 79211. Orvaux. 15 kwietnia 1875. Od lat czterech 
używam szacownej Revalesciere i nie cierpię już więcej na bó­
le w lędźwiach, które trapiły mnie przez długie lata. Będąc 
w 93 roku życia, cieszę się jak najzupełniejszem zdrowiem.

„ , X. L e r o y, proboszcz.
Nr. 45270. J. .Robert. Z 28 letnich suchot, kaszlu, wo- 

mitów, zatwardzenia i głuchoty zupełnie uleczony.
Nr. 62845. Proboszcz Boilet z Ecrainville. Z astmy z 

częstem zaduszaniem zupełnie uleczony.
Nr. 64210. Margrabina Brehan uleczona z 7 letniej choroby 

wątroby, bezsenności, drżenia na wszystkich członkach, wychu- 
dnienia i hypochondri.

Nr. 75877. Florian Koller, k. c. administrator wojskowy. 
Grosswardein, uleczony z kataru, płuc i rur płucowych, zamętu 
w głowie i ciśnieniu w piersiach.

Nr. 75970. Pan Gabryel Teschner, słuchacz publicznego 
wyższego zakładu handlowego w Wiedniu, uleczony z rozpa­
czliwego bólu piersi i rozstrojeniu uszów.

Nr. 65517. Panna de Montlouis, uleczona zniestrawności i 
bezsenności i wycieńczenia.

Nr. 75928. Baron Sigmo uleczony z 10-letniego sparaliżo­
wania rąk i nóg itd.

Reyalesciere jest cztery razy tak pożywną jak mięso

i oszczędza u dorosłych dzieci 50 razy inne środki i 
Cena Revalesciére za 7» funta 1 Mr. 80 fet

3 Mr. 50 en., 2 funty 5 Mr. 70 fen., 12 ff. 28 Mr. 50 
Revalesciére Chocolatée 12 filiżanek 1 Mr. 80 fi

liżanki 3 Mr. 50 fen., 48 filiżanek 5 Mr. 70 fen. itd. 
Revalesciére Biscuités 1 funt 3 Mr. 50 fen.,

5 Mr. 70 fen.
Do nabycia przez Du Barry et Comp. Berlin W,

Passage (Kaiser Gallerie) i u wielu dobrych aptekarj» 
~istów, speoerzystów i sprzedających delikatesy
traju, w Kawiczu u J. Mroczkowskiego, w Poza 
O. Weiss — Czerwona apteka, Krug i Fabriciusa.

i 1

f Biblia Ooré’go
Dnia 16 lipca 1877 r. zasnął w Bogu w 83 roku 

życia po ciężkich cierpieniach, opatrzony śś. sakra­
mentami Ś. p. (3641)

Józef Breza,
pułkownik b. wojsk polskich, ozdobiony krzyżem 
złotym za waleczność. Wyprowadzenie zwłok od­
będzie się w piątek 20 lipca o 6 godz, po południu 
do kościoła ś. Wojciecha, nabożeństwo żałobne tamże 
nazajutrz o godzinie 11, o czem donoszą stroskani

brat i dzieci.

do sprzedania za 20 tala­
rów. Dowiedzieć się można 
w Adm. Dziennika Pozn.

(3656)
aoooooooooooo*

Tapety 1 rolosy Q 
Zakład litograf, Q 
Regestra gosp. A 

Alfenldę V 
Chris tofla 0

poleca po najtańszych A 
cenach handel T 

Materyałów 0 
piśmiennych Q

Antoniego Rosę o
w Poznaniu w Bazarze. (3560jQ

«äOOOOOOOOOOOO»

amerykańskiego

SUBMISSION
für den Abbruch des Stadt- 
Theater-Gebäudes zu Posen.

Das obenbezeichnete städtische Theater- 
Gebäude soll zum Abbruch meistbietend im 
Termine

Montag den 23 Juli er.
Vormitt.gs 10 Uhr

im Magistrats-Sitzungssaale ausgeboten wer­
den, wozu Bietungslustige mit dem Bemer­
ken eingeladen werden, dass die Bedingun­
gen vom 18. Juli er. im technischen Bureau 
des Rathhau3es zut Einsicht ausliegen.

Posen, den 14. Juli 1877. (3620)
_ DER MAGISTRAT.

KONKURS
na posadę nauczyciela 
przy szkole ewangielickiéj 

w Krakowie,

skiego patentowauego kie­
szonkowego zwijacza papierosów (Patent-Taschen-

__ Cigaretten Roller); który od czasu wprowadzenia
tu przezemnie stał się szybko i chlubnie znanym, a który za pomocą 
jednego tylko ruchu wyrabia papierosy wszelkich rozmiarów zupełnie 
samodzielnie a zarazem na obu końcach jak wzór okazuje, zamyka, 
wygotowałem nader elegancką tabakierkę (format małego fortfelu dla kieszeni). Wyrobiona 
jak również patentowany zwijacz z grubo posrebrzanego kruszczu (tak zw. Alienidyl 
a zewnętrzna strona nakrycia ozdobiona w emblemat, w którego środku można wyryć 
herby lob początkowe litery. J J

Tabakierka obejmuje w oddziałach: powyższy zwijacz patentowany z obszer­
nym opisem użycia, cygarówkę z prawdziwej piany morskiej z prawdziwyut 
bursztynowem munsztukiem, librę pięknego francuzkiego papieru uo papie­
rosów i zapełniona jest delikatnym bardzo tureckim tytuniem. 1 1

Za dobroć wspomnianych przedmiotów, za trwałe prawdziwe posrebrzanie daje sie 
zupełną gwarancyą. Cena tego wybornego i eleganckiego kieszonkowego a- 
paratn do palenia M. 6,00. Przy nadesłaniu M. 6,50 wysyła się wszędzie franco i- 
naczej bez frankowania za zaliczką. Zwijacz patentowany może i osobno po M. 1 50 być 
sprowadzany. Sprzedający z drugiej ręki poszukują się. (3593)

Juliusz Hess, Berlin S. W., Friedrichsstr. 205.

p. P.
Niniejszem mam zaszczyt donieść, że po śmierci 

męża mego ś. p. Jana Bohra jako jedyna spadko­
bierczyni prowadzoną przez niego firmę:

Alexander Makowski i Sp.
niezmiennie dalćj prowadzić będę i proszę zaufanie, 
któróm się firma od lat wielu zaszczycała, przeka­
zać wdowie.

Gdańsk, w lipcu 1877.
(3652)

w lipcu

Marya
000000000000000000000000000000)00000000)00000«
O

Cam plion
Wrocławska ul. 34J. W. Becka

’ i Balsam ten usuwa głuchotę
34 wf,

każdi
nie jest od urodzenia, jako też str» *

. szum i nieprzyjemną ciecz wypływaiai 
», cha, flak. 1 Mr.
J Fomadą przeciw plegoiti
, ■ nietylko szpecące piegi, ale przyton 
• { ty wszelkie, nadając twarzy świeżości 
’ . żności i delikatności, słoik 3 Mr. Doi 
) ' żna w aptece Wgo Elsnera i w sklaij 
.' teryałów aptecznych J. Sobeckiego 

~ w PiKynku w Poznaniu, w Wrocławiu u »Xp 
korzy E. Stoermer Ohlauerstr. 24/25,, " 
bag Fryderykowska, ul. 51, w K rotos) 
Wnój Kuschke, w Środzie u Wgo fi 
wskiego, w Bydgoszczy u Wgo Hege,

Rury polewan
w znacznym doborze sprzedaje i 
cegielnia Tellusa w Starołę w
Poznaniem.

Wszystkie rzeczy niżej cen fabrycznych!
Z powoda przeniesienia handln

WYPRZEDAŻ
wyrobów moich w (3436

gotowej kielizniei rzeczach negliżowych.
Ola dam: koszule dzienne i nocne, pantalony, spódnice, krótkie i z 

powłokami, kaftaniki negliżowe, czepeczki nocne, garnitury, fartuchy itd. itd. 
od najprostszych do eleganckich nader rzeczy.

Ola panów: koszule wierzchnie, koszule nocne, kalesony, kołnierzyki, 
mankietki, wstawki do koszul, półkoszulcza itd. itd.

Dla dzieci: cała bielizna.
A. z Pawłowskich Kaufmann
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'(3643) Piec kaelilanyl
jest do nabycia Wilhelmowski plac

w którym od wielu lat ,j 
duje się bardzo zyskc i 
oberża, w dobrem 
żona miejscu, jest z w 
ręki, bez pośredników, 
przystępnemi warunkami 
tychmiast do sprzedania, 
wiad. udzieli właściciel w
znaniu ś. Marcin Nr. 6.
_________ (3650) le:

tymczasem dwuklasowej, z roczną i lacą Złr. 
800 w. a. i dodatkiem rocznym Złr. 200 w. 
a. na pomieszkanie. (3621)

Warunkiem oprócz kwalifikacyi prawem 
przepisanej jest wyznacie ewangielickie nau­
czyciela, tudzież biegłość w języku niemie­
ckim i polskim. Panowie nauczyciele chcący 
przyjąć tę posadę zethcą podania swoje na­
leżycie świadectwami opatrzone przesiać przed 
15 sierpnia rb. dostarszyzny podpisanej.
Starszyzna zboru ewangelickiego

w Krakowie, dnia 10 lipca 1877.
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Rodziny szlacheckie
Królestwa Polskiego, Galicyi, Poznańskiego, 
Prus Zachodnich, Litwy,! Zmujdzi, Wołynia, 
Podola i Ukrainy, pragnące, aby ich rodo­
wody i stan obecny członków żyjących 
były pomieszczonemi w wydać się mającym 
przezemnie

X roczniku
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Złote)Itsflęgi
szlachty polskiej

(ca wzór Almanacnu Gotajskiego) wzywam, 
aby w jak najkrótszym przeciągu cza­
su zechciały mi nadesłać swe papiery popar­
te autentycznemi dokumentami.

„Złota księga“ wychodzić będzie corocznie 
zdobna winietą rysunku księcia Józefa Suł­
kowskiego i kilku portretami znakomit­
szych członków szlachty polskiej.

Przedpłata na egzemplarz wynosi 10 ma­
rek waluty niemieckiej, którą na ręce auto­
ra przesyłać należy a która kwitowaną bę­
dzie w „Księdze.“

Bliższych szczegółów dowiedzieć się można 
u wydawcy.

Poznań, 15 lipca 1877.
Św. Marcin 43.

TEODOR ŹYCHLIŃSKI
autor „Kroniki żałobnej rodzin wiel­

kopolskich.“

IIKEIO JIIAIlTLll Y
w oprawach lub bez opraw po cenach umiar­
kowanych poleca antykwarnia K. Calllera 
gdzie próby oglądać i zamówienia robić można.

ASTMY
Duszność, chrypka, katary zada­

wnione i wszelkie cierpienia kanałów odde­
chowych ustępują po użyciu Rurek antias- 
matycznych p Levasseura, 23 rue de la 
Monnaie w Paryżu. [3.]

Dostać można: w Poznaniu w aptece Dr. 
Stankiewicza w Warszawie w składzie 
towarów aptecznych pp. Gallego i Spiessa-

BERLIN, 17 lipca.

Kompletny mój skład

pięknych sprzętów
domowych 1 kuchennych

jako tćż machin w gospodarstwie domowóm używanych polecam po 
jak najtańszych cenach przy znanój rzetelności. (3590)

Augusta Klug’a nast.
Zamówienia zamiejscowe wykonują, się akuratnie.

do
ty
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zioża,wełny, mąki etc. x'’"e ' uPrz^ etc.
Artykuły techn. dla gorzelni, młynów, mączkami
itd. jako to: wszelkie towary gumowe, liny drutowe, węże parciane, szkła do 
kotłów, pakunki, smarowniki, alzackie kamienie, Manchety, skórę do pomp, 
skórę do szycia etc. polecają (3149)

Orłowski & Co.
Poznań, Jezuicka ul. ±Wr. 1.

Dnia 2 paźdz. r. b. odbędzie się w Wrześni 
staraniem Tow. róln. średzko-wrzesińsko-gnieźnień- 
skiego targ na bydło rozpłodowe; na 
targu tym sprzedawane będą konie, owce, świnie 
i bydło (stadniki, jałowice, krowy i młode woły); 
zgłoszenia przyjmuje sekretarz Towarzystwa p. Lu­
tomski w Stawie p. Strzałkowem. (3223)

Z. Węgierski M. Chrzanowski B. Lutomski
z Starkówca. z Gorzykowa. z Stawu.

fabryka bielizny 
Poznań. Sa pieżynshi plac Up.

¡WYPRZEDAŻ!Ooo Celem zwinięcia naszego

g magazynu mebli
0 otwieramy całkowitą wyprzedaż niżój cen fabrycznych.

° M. Czarliński i Spółka
Poznań.

Baczność!
Ponieważ inne gorzkie źródła w Budzie lub węgierskie a pomiędzy niemi 

mianow. Hunyady źródła z czerwoną etykietą mimo wystosowanego do nich kilka­
krotnie po najwięcej czytanych gazetach wezwania, aby zaprzestały nierzetelnego 
swego postępowania, nie ustają w sposób nader nieuczciwy ogłaszać fałszywie 
swoją o mniejszej zawartości wodę za wodę największej zawaitości itd., 
nie możemy przeto w interesie umiejętności i dobrej opinii naszego źródła nie 
potępić publicznie tego postępowania i zwrócić uwagi pp. lekarzy i P. T. publiczno­
ści na to nierzetelne postępowanie.

W angielskiej prasie lekarskiej i okólnikiem z dnia 4 kwietnia 1877 
donosi urzędownie profesor chemii, dr. filozofii itd. p. Charles R. C. Tichbor- 
ne w Londynie, że w skutek uskutecznionych nie dawno w Anglii w interesie

przy Wilhelmowskiéj ulicy Nr.
III piętrze od 1 października 
najęcia. q j

Podgórna ulica 1 jest I pięti 
dające się z 6 pokoi, balkonu i kuchnij 
lub oddzielnie, 4 pokoje i kuchnia 
ździernika do wynajęcia.

Poszukuje się

■anczyci
domowego,

któryby chłopca przyspo 
do sekundy; chłopiec^ 
posiada wiadomości kw 
nerskie zgłoszenia p 
Z. Rogowo.

natychij

Kandydat teolog
Polak, życzy sobie na czas wielkicl i 
(od Igo sierpnia do 1 listopada)! 0 
bezpłatnie miejsce nauczyciela di)' 
w ego. Łaskawe oferty pod adr: „Bi 
Wrocław, Friedrichsstr. Nr. 2. II?

B
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okólniki, że nie zna innego źródła na kontynencie, któreby mogło w ykazać 
podobne liczby pod względem rzeczywiście leczniczych soli i z niém się 
równać!

Źródło (Rakoczego w Budzie jest więc Unicum pomiędzy znanemi 
wodami gorzkiemi i odznacza się w obec nich nie tylko przez swą większą 
zawartość lecznicz)ch soli lecz przedewszystkićm przez swą zawartość Li­
thium, Bromu i żelaza, których części składowych brak wszystkim innym 
węgierskim źródłom gorzkim. Łączymy z tćm prośbę, aby przy użyciu nasz go 
źródła żądano wyraźnie Rakoczego . w ody gorzkiej w Budzie i zważano przy- 
tém na etykietę niebieską sądownie protokulowana, w jaką jest zaopatrzona.

Bracia Loser, Buda-Peszt
(2678| właściciele źródła Rakoczego w Budzie.

Woda Rakoczego w Budzie i naturalna sól źródła Rakoczego w 
Budzie jest do nabycia w każdym renomowanym handlu wód mineralnych i 
wszystkich prawie aptekach krajowych i zagranicznych.

Główny skład w Poznaniu up. J. Schieyer, apteka G. Brandenburga.

Dominium Laskowo 
piennem potrzebuje

pilarza,.
Polaka; reflektujący raczą się ¡i 
do zarządzającego; miejsce ot fo 
lecz świadectw prowadzenia si® 
brego wymaga się.___________ j

O^r«<l ni lf

pod rc

dobrze polecu y, znający się na zak 
ogrodów, chodowaniu kwiatów, prow 
szkółek, nasion, warzyw etc. szuka 
miejsca od 1. paźdz. rb. Adr. p. 1. A 
poste rest. Borek.
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Do pp. Gorzelniki"
Ukończywszy praktykęgorzelniczą, chi 

się dostać na tę kampanią do renom 
gorzelni jako pomocnik nie żądający ż 
wynagrodzenia pieniężnego. Łaskawe 
proszę nadesłać pod lit. M. S. Nr. 36 
Eksp. Dzień. Poznańskiego.

Niemieckie papiery.
Prusk. poż. ukonsolid. 4’/. 95.75 p.

dito 4 104.10 p.
Obligi długu państwa 3V„ 92.60 p.
Prem. poż. państ. z 1855 37» 147.50 p.
Listy zastawne wacho-

dnio-pruskie 37» 83.50 p.
dito 4 94.80 p.
dito 47« 102.40 p.

Listy zast. pozn. (nowe) 4 94.90 p.
dito szlązkie 37« 85.10 p.
dito lit. A. i C. stare 4 —• P-
dito lit. A. i O. nowe 4 —• P-
dito lit. A. i C. 47, 102. p.

List. z. zachodn.-pruskie 37. 82.80 p.
dito 4 93.75 p.
dito 47. 101.50 p.
dito 11 serya 5 106.50 ż.
dito dito 47. —• P-
dito nowa I serya 4 —• P-
dito dito 47. —• P-

Listy rent, poznańskie 4 95.50 p.
dito pruskie 4 95.50 p.
dito szląskie 4 95.80 p.

Akcye bankowe.
Wrocław, bank dyskont. 4 64. p.

dito wekslowy 4 72. p.

Niemiec, bank hyp. w
Meiningen

Stowarz. dyskontowe 
Gotajski bank kredyt. 
Kwileckiego i Sp. bank 
Meinigski bank kredyt. 
A.ustr. zakład kredyt. 
Poznański bank prowin. 
Bank Rzeszy niemieckiej 
Prowinc. stowarzyszenie

dyskontowe
Szląskie stowarz. bank.

4
4
4
5
4
5
4
47.

5
4

96.40 p.
93.50 p.

105.50 ż.
60. ż.
78.60 p.

244.50-243.50-245.50
101.50 p.
155. p.

77.40 ż.
- P-

Akcye przemysłowe.
/

Berliński kantor drzew.
Stowarzyszenie immol. 
Dortmund Union
Huty Hoerder 
dito Laura 
dito Lauchhammer 
dito Marienhiitte 
dito Massener 
dito Redenhiitte

Berlin. Passage

4
4
5
5
5
5
5
4
5
6

43. ż.
70.25 p.
5.70 p.

23.90 p.
62.50 p.
21. ż.
58. p.
2.10 p.
5.60 p.

22. p.

Akcye zakładowe i obligacye kolei 
żelaznych.

Bergsko-marchijska
Berlińsko-zgorzelicka 

dito szczecińska

4
4
4

70.30 p.
10.30 p.

104.10 p.

Kurs papierów na giełdach berlińskićj i poznańskićj.
zesko-grajewąka 5
licyjska KaCarola Lud. 5

dito

o-pi 
z. k:ol. lit. A. C. 

lit. B.

dito poi. pań. (Lomb.)
Wschodnio-pruska kol.' 

południowa
Kol. po pr. brzegu Odry 
Rumuńska kolej 
Rosyjska kolej państw.

Warszawsko - wiedeńska

dito

4
4
3’A
r

5

4
5 
5 
5
r/f

5

Î4.30
91.
44.90
13.25

117.
112.10
392 50-393.-392 p. 
176.25 p. 
116-116.50-116 p.

25.25 p. 
88. p. 
14. p. 

107.50 p. 
100.90 p. 
157. ź. 
67.80 p.

Zagraniczne papiery.

papier, 
dito losy z r. 1854 
dito losy kredytowe 
dito losy z r. 1860 
dito losy z 1864

dito 1866

dito

47«

fr.
5
fr.
5
5
4
4
5 
4

54.80 p. 
50.30 p. 
94.50 p. 

293.70 p. 
101. p. 
250 50 p. 
140. p.
140. p.
77 20 p. 
— P- 
63 90 p. 
55.50 p.

W arsz. listy zast.miejskie
Ameryk. 6% poż. 1881 
Ameryk, dto poż. 1885 

dito wypowiedziane 
Ameryk. 5°/0 fund. poż. 
Renta francuzka 
Rumuńska pożyczka

5
6
6
6
5
5
8

104.80 p.‘
99.40 p.

103.50 p. /
105. p.
84. ż.

Moneta w zlocie, srebrze i papieraeh.

Napoleonsdory
Imperyały
Dolary
Austryack. noty bank. 
Rosyjskie noty bank./ 
Francuzkie noty bank. 
Dyskonto wekslowe 

dito lombardowe

szt.
1
1
1

i
16.26 p.
—• P-

163^60 p’
216.50 p.
81.25 p.
4
5

POZNAŃ, 18 lipca.

Listy rentowe i zastawne.

Pozn. listy zastawne
Nowe listy zastawne 
Listy rentowe pozn. 
Prowinc. obligacye 
Powiatowe obligacye 
Powiatowe obligacye

r-

4
5
5
47.

9490
95.40-50

101.50
98.

Drukiem i nakładem drukarni J. L Kraszewskiego (Dr. W. Łebiński) w Poznaniu.

Gbhgacye miejszie
dto dto

Szląskie listy zastawne 
Szląskie listy rent.

4 i -.
5 1 —.
37,' 84.75
4 1 95.

Akcye bankowe.

Wrocł. bank dysk.
Kwileeki, Potocki i Sp. 
Meiningski bank kred. 
Miemiecki bank hipot. w 

Meining.
Wschodn.-niem. bank 
Austr. zakład kredyt. 
Pozn. bank prowinc. 
Szląskie stowarz. bank.

4
5
4

4
5
5
4
4

64.
62.
78.

73.
244^
100.50
84.

Papiery pruskie.

Pożyczka państwowa i4
Pruska poż. ukonsolid. 41/, 
Dobrowol. poż. państ. ¡41/, 
Prem. pęż. państ. 1855 .37» 
Obligi długu państwa |37,

95.
104.

147.50
92.75

Żelazne koleje.

Berl.-zgorz. akc. z. 4
Bergsko-march. akc. z. 4 
Marehijsko-pozn. akc. z.¡4

10.
70.50
13.50

Gorno-szl. ht. A. i U. ak. z. 
dito lit. B. akc. z.

Wsch.-pruskiepoł. ak. z. 
Kolej po pr. brz. Odry 

akcye zakt.
Starogardzko-pozn. ak. z. 
Brześć.-graj. akc. z. 
Galie, kol. K. Ludw. ak. z. 
Kolej Rudolfa akc. z.

'i'1'

5
t7’

dito półn.-zach. akc. z. 
dito poł.-pańs. (Lomb.) 

akcye zakt
Rumuńska kol. akc. z. 
Rosyjska kol. pańs. akc. z. 
Warszawsko-bydg. ak. z. 
Warszawsko-wied. ak. z.

117
112

100 

91 ((

390 .

1112-
15

162
-ÎS

Zagraniczne papiery.

dito 1885

dito akcye tytun. 
dito obligacye tyt.

dito renta papierowa

dito dito 1871 r,
_ 216'?!

I
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